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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12% 
12.48, 3.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.86, 
8:06*, 9.32, 10.25%*, 3.52, 5.03, 8,22*, (1.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
$znaczają czas od 6 wiaczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
mikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacy „ŁóÓdZ — Warszawa” be z 
przesiadanian się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Ne 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; M 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 24 września. 


„Neue Freie Presse* w długim artykule 
wstępnym utrzymuje, jakoby dr. Koerber dla 
przeprowadzenia ugody węgierskiej przez parla- 
ment austryacki, gotów był poświęcić swoich 
kolegów ministeryalnych i stanąć na czele gabi- 
netu czesko-hiemieckiego. 

Gabinet ten, a raczej koalicya czesko-nie- 
miecka było to marzenie polityczne b. ministra 
Kaizla, który jeszcze w r. 1900 dążył do podo- 
bnej kombinacyi parlamentarnej. Niemcy po wy- 
łączeniu ze swego grona szowinistów utworzą 
stronnictwo wolnomyślne, które za cenę dojścia 
do władzy, zawiesi na kołku spory narodowo- 
ściowe i zbliży się ku liberalnym i demokra- 
tycznym młodoczechom. 

Przez kompromisy po stronie niemców i 
czechów staną rusini, słoweńcy liberalni i wło- 
Bi. Tak zaś utworzona większość za program 
swój weźmie przeprowadzenie w państwie reform 
w duchu demokratycznym, 

Koło Polskie zepchnięte zostanie na plan 
drugi i wobec koalicyi niemiecko - czeskiej znaj- 
dzie się w położeniu bardzo trudnem, Solidar- 
ność Koła rozluźni się, albowiem żywioły jego 
demokratyczne będą chciały stanąć po stronie 
reform demokratycznych. 

Wątpliwem jest atoli, czy plan podobny uda 
się przebieglemu dr. Koerberowi. Czesi bowiem 
oświadezyli dość wyraźnie, że bez uznania języ- 
ka narodowego, jako urzędowego, nie zgodzą się 
na zawarcie ugody z Węgrami i zapowiadają 
ostrą obstrukcyę. Nie ufają też oni dr. Koerbe- 
rowi — i słusznie, bo nie ulega wątpliwości, że 
gdyby pozostał u steru rządu po załatwieniu u- 
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gody z Węgrami, odrzuci czechów, jak wyciśnię- 
tą cytrynę. 

Wreszcie wielka manifestacya na cześć Kos- 
sutha, którą święcono na Węgrzech we wszyst- 
kich warstwach ludności, powinna dać wiele do 
myślenia rządowi austryackiemu, Dowodzi ona 
bowiem, że program Ludwika Kossutha króluje 
do dziś dnia niepodzielnie w sercach madziarów 
itak bezwzględnie, że walka z nim jest abso- 
lutnie niemożliwą. 

Kult dla Kossutha nietylko po dzień dzisiejszy 
kwitnie na Węgrzech w całej swej mocy, ale nadto 
wciąż potężnieje w miarę, jak czas zatraca w po- 
staci Kossutha wszystko ca ludzkie i pozosta- 
wia tylko rysy legendarne idealnego patryoty i 
bohatera narodu. Każda uwaga krytyczna pod 
adresem Kossutha wyrasta w mniemania wę- 
grów na świętokradztwo narodowe. 

Tymczasem część polityków austro-niemiec- 
kiel, przerażóna żywiołowym kultem madziarów 
dla Kossutha, dała upust swojemu niezadowoleniu 
i swojej niechęci w formie uszczypliwych, zło- 
śliwych i klamliwych uwag o Kossucie i o czci 
oddawanej mu przez jego rodaków. 

e podobne postępowanie musi rozdraśnić 
madziarów przeciw niemcom, nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, co w zestawieniu z rozbudzoną 
na Węgrzech agitacyą przeciw wichrzeniom 
wszechniemieckim winno zawsze brane być w ra- 
chubę przy ocenianiu stosunków politycznych 
w Austro-Węgrzech. ' 

Dziś już madziarscy mężowie stanu przyszli 
do przeświadczenia, że federacyjny gabinet hr. 
Hohenwarta miał racyę bytu i oceniali dokład- 
nie, jak wielki błąd w r. 1871 popełnił hr. An- 
drassy, przeszkadzając wprowadzeniu w życie ar- 
tykułów hr. Hohenwarta, dzięki którym kwestya 
czesko-niemiecka już by nie istniała. Coraz to 
częściej wśród polityków węgierskich odzywają 
się głosy, przemawiające za równouprawnie- 
niem ludów słowiańskich i dowodzące potrzeby 
złamania hegemonii niemców w Austryi. 

Kto wie, czy nie w tem leży właśnie klucz 
do rozwiązania zagadki przyszłego prawno-pań - 
stwowego bytn Austro - Węgier. Wszelkie więc 
kombinacye parlamentarne, nie uwzględniające 
w szerokim rozmiarze kwestyi narodowościowej 
w Austryi, mogą być tylko zjawiskiem spora- 
dycznem, lecz nigdy nie są zdolne uzdrowić sto- 
sunków politycznych tak, aby prawidłowy ro- 
zwój życia parlamentarnego w Austryi na dłago 
zapewniły. 

Koalicya przeto czesko - niemiecka z dr. 
Koerberem na czele może dojść do skutku a na- 
wet i przetrwać czas jakiś, tak jak trwała pra- 
wicą oparta na koalicyi polaków z niemcami. 
Wnet przecież nadejdzie chwila, gdy burza na- 
rodowościowa zerwie się z nową siłą i znów ży 
cie polityczne w Austryi skrępuje a może nawet 
i zniweczy je doszczętnie. Odrodzi się ono je- 
dnak rychło, ale jedynie na zasadach zupełnego 
równouprawnienia wszystkich ludów, podległych 
berła Habsburgów i tworzących monarchię Au- 
stro-węgierską. 

— Oddawna już w Rumunii rozwinął się 
prąd, dążący do utworzenia jednolitego państwa 
przez wyłączenie wszystkich obeoplemiennych 
żywiołów z pośród ludności, zamieszkującej kró- 
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lestwo Rumuńskie. Przedewszystkiem zaś cała 
akcya zwróciła się przeciw żydom, którzy do 
ostatnich czasów stanowili najliczniejszy element 
wśród rdzennej ludności rumuńskiej i budzili 
obawę, że prędzej czy później mogą się stać 
czynnikiem, przemagającym w ekonomicznem ży- 
ciu kraju. 

Aby zapobiedz temu, rząd rumuński wydał 
ustawę specyalną, ogłaszającą żydów rumuńskich 
za narodowość obcą i jako takiej zabraniającą 
żydom wykonywania rozmaitych praw politycz- 
nych, prowadzenia rzemiosł, bez złożenia odpo- 
wiednich egzaminów i t. p. Ustawa ta ograni- 
czyła działalność żydów w Rumunii do nader 
skromnych rozmiarów i wogóle utrudniła im po- 
byt w kraju. 

Wskutek tego mnóstwo żydów, pozbawionych 
środków do życia opuściło Rumunię, a przeważ- 


na ich liczba udała się do Ameryki. Tłumny na- 
pływ żydów rumuńskich do Stanów Zjednoczo- 


nych wywołał wielkie tam wzburzenie i dał po- 
wód rządowi Unii północno-amerykańskiej do 
wystąpienia dyplomatycznego w celu skłonienia 
mocarstw, podpisanych na traktacie berlińskim 
do interwencyi w sprawie żydów rumuńskich. 
Paragraf 44 tego traktatu zabezpieczał równo- 
uprawnienie dla wszystkich narodowości, żyją- 
cych na półwyspie Bałkańskim. Stracił on je- 
dnak swoją aktualność, albowiem Rumunia za- 
warła później w tym przedmiocie umowy z róż- 
nemi państwami. 

Przed kilka miesiącami rządowi Stanów Zje- 
dnoczonych w sprawie żydowskiej przedstawiono 
memoryał, podpisany w wielkiej liczbie przez 
inteligencyę żydowską i potentatów finansowych, 
a zarazem za pośrednictwem prasy, pozostającej 
w rękach żydów rozpoczęto szerzyć pogłoski o 
wewnętrznym stanie kraju niekorzystne dla Ru- 
munii, tudzież grożby, że Rumnnia z powodu 
swej polityki przeciw-żydowskiej nie otrzyma 
kredytu na zamierzoną konwencyę długów pań- 
stwowych. Zabiegi te nie pozostały bez re- 
zultatu. 

Rząd Stanów Zjednoczonych, pragnąc ukró- 
cić napływ żydów do Ameryki, nie posiadają- 
cych żadnych środków do życia, rozesłał notę 
do ambasodorów i posłów Stanów Zjednoczonych 
przy tych mocarstwach, które traktat berliński 
podpisały. W nocie tej rząd waszyngtoński czy- 
nil uwagę, że w myśl traktatu berlińskiego nie 
może być czyniona żadna różnica pod względem 
traktowania narodowości zamieszkujących Ru- 
munię i czyni uwagę, czy nie byłoby na miej- 
seu, aby mocarstwa wystąpiły wspólnie do rządu 
rumuńskiego w tym przedmiocie. Dotychczas 
atoli jedna tylko Anglia poparła wystąpienie 
Stanów Zjednoczonych. Inne mocarstwa zwraca- 
jąc uwagę, że Stany Zjednoczone, jako nie pod- 
pisane na traktacie berlińskim, nie mają prawa 
powoływać się na jego postanowienia, jedynie 
ze względów humanitarnych przyjęły wspomnia- 
ną notę do wiadomości. 

Wielkie jest prawdopodobieństwo, że nota 
Stanów Zjednoczonych podzieli los tylu innych 
nót, które się pojawiły w czasach ostatnich 
w sprawach: ormiańskiej, macedońskiej i t. p., 
czyli innemi słowy, że pójdzie ona do akt dyplo- 
matycznych. S. J 
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Rozporządzenie rządowe. 


Najwyżej zatwierdzoną 10 czerwca (st. st.) 
roku uchwałą Rady Państwa postanowiono: 
. Dział I rozdziału IV, dział XII rozdziału 
VIII i część 2 działa XIII tegoż rozdziału usta- 
wy o karach głównych i poprawczych (zbiór 
praw, t. XV, wyd. 1885 r.) uzupełnić przepisa- 
mi następującemi: 

Artykuł 273. Za rozmyślne niedopuszczanie 
osób nadzoru handlowego do wykonania włożo- 
nych na nie ustawą © państwowym podatku 
przemysłowym obowiązków kontroli nad prawi- 
dłowem opodatkowaniem handlu i innych zajęć 
przemysłowych, winni podlegają: 
~ Karze pieniężnej do 300 rb., lub aresztowi 
do trzech miesięcy. 

Art. 11573, Nie pozostający w służbie pań- 
stwowej członkowie urzędów państwowego po- 
datku przemysłowego, tudzież zaproszone do 
tych urzędów osoby kompetentne, o ile okażą 
się winnemi rozgłoszenia wiadomości sekretnych, 
dotyczących stanu majątkowego, długów, obro- 
tów i zysków płatnika, podlegają karze pienięż- 
nej do 300 rb. 

Gdy zaś uczyniono to celem zaszkodzenia 
honorowi lub kredytowi osoby, której ogłoszona 
wiadomość dotyczy, winny podlega: 

Zamknięciu w więzieniu na czas od 4 do 8 
miesięcy. 

Nadto winni zostają pozbawieni prawa po- 
zostawania i wyboru na członków wyżej przyto- 
czonych komisyi lub być zapraszanymi do nich 
w charakterze znawców, na przeciąg 3 lat. 

Artykuł 11747, Za zamieszczenie w deklara- 
cyach, podawanych do komisyi rozkładających 
podatek przemysłowy, z celem zmniejszenia tego 
podatku lub zwolnienia od niego, świadomie fał- 
szywych danych o obrotach i zyskach przedsię- 
biorstw handlowych lub przemysłowych, winni 
podlegają: 

Karze pieniężnej do 300 rubli lub aresztowi 
do trzech miesięcy. 

Artykuł 1174. Za zamieszczenie w spra- 
wozdaniach i bilansach przedsiębiorstw, zobo- 
wiązanych do ogłaszania publicznych sprawo- 
zdań lub zrównanych z niemi, jakoteż w wiado- 
mościach dodatkowych i wyjaśnieniach do tych 
sprawozdań, świądomie fałszywych danych, ce- 
lem zmniejszenia podatku przemysłowego lub 
zwolnienia od niego, członkowie zarządu, agenci 
odpowiedzialni towarzystw zagranicznych, bu- 
chalterzy i wogóle osoby, ktore podpisały i za- 
twierdziły falszywe sprawozdanie, bilans lub 
dodatkowe do nich wiadomości, albo wyjaśnie- 
nia, podlegają: 

Karze pieniężnej do tysiąca rubli lub zam- 
knięcia w więzieniu na czas od dwóch do ezte- 
rech miesięcy. 

Il. Jako zmianę i uzupełnienie odnośnych 
artykułów procedury sądowej karnej (zb. pr. t. 
XVI ez. I, wyd. 1892 r.) postanowić przepis na- 
stępujący: 

„yszezynanie dochodzenia sądowego co do 
działań występnych, przewidzianych w artyku- 
łach; 278%, 1174% i 11745 (oddz. I prawa niniej- 
szego), wkłąda się na izby skarbowe z uchwały 
ogólnych ich posiedzeń“. 
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ŻYGZAKI. 


Godną poparcia <propozycyę> czyni «Tydzień» 
piotrkowski: 

Dziwna rzecz,—pisze to pismo—że gdy wszyst= 
kie gałęzie przemysłu i rzemiosł. znalazły ludzi 
troszczących się o wprowadzenie technicznych 
nazw polskich, nikt nie zatroszczył się dotąd o 
wprowadzenie ich do drukarstwa, z którem prze- 
cież ciągły i ścisły związek mają dziennikarze, 
literaci i uczeni! Różnorodne „petity', „garmon- 
ty”, „burgosy*, „firety*, „reglety*, „konkordan- 
se, „spacye*, „interlinie“ tworzą istotny vola- 
piick, który wprost wstyd przynosi językowi na- 
szemu. 

Podnosimy tu myśl, by nasze dziennikarstwo 
zajęło się zreformowaniem słownika drukarskie- 
go. Najłatwiej sądzimy, możnaby dojść do celu 
przez rozesłanie po redakcyach i drukarniach spis 
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dzisiejszej nomenklatury drukarskiej z prośbą o 
przetłómaczenie jej na język polski. Najlepsze 
tłómaczenie, lub też najlepsze określenia, wybra- 
ne ze wszystkich odpowiedzi, należałoby po roz- 
patrzeniu przez odpowiednią komisyę przyjąć i 
rozesłać po drukarniach, z prośbą o przyjęcie 
„danych nazw. Np. możnaby przyjąć następujące 
nazwy czcionek: 

<nonpareil»—maczek 

<petit> —karlik 

<burgos» —średni 

<garmont» —zwykły 

<cicero> —duży i t. p. 

Myśl „Tygodnia? godna jaknajszerszego 

poparcia. 
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Środa, 24 września, 
1621 r. Zgon Jana Chodkiewicza. 
1621 r. Szwedzi zdobywają Rygę i Mitawę. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Świętopełka. 


KRONIKA, 


Miejscowa. 
Pobyt JE. Głównego Naczelnika kraju w Łodzi, 


Dziś rano władze miejscowe i deputacye stawiły 
się na dworcn kolei fabryczno-łódzkiej dla przy- 
jęcia J. E. generał-gubernatora, generał-adjutan- 
ta M. I. Czertkowa. Zwiedzenie miasta odbywało 
się do godziny 1 podług następującego programu: 
J. E. generał-gubernator z dworca udał się do 
cerkwi przy ulicy Olgińskiej, ztamtąd udał się 
do sali koncertowej, gdzie przyjął urzędników, 
potem nastąpiło zwiedzenie Przytułku dla star- 
ców i kalek i przegląd wojska na Plaen Targo- 
wym przy ulicy Dzielnej, następnie J. E. zwie- 
dził kościół św. Krzyża i kościół ewangelicki św. 
Jana. Ztamtąd pojechano do zakładów Scheible- 
rowskich, a potem do rzeźni miejskiej i szpitala 
Czefwonego Krzyża, poczem nastąpiło śniadanie 
w Grand Hotelu, które trwało do godz. 3-ej. 

Po śniadania J. E. zwiedzać będzie w dal- 
Szym ciągu miasto, a wyjazd nastąpi wieczorem 
po obiedzie, 

Ze szkół. Z okazyi pobytu w Łodzi JE. 
generał - gubernatora warszaws. M. I. Czertkowa, 
ucząca się młodzież we wszystkich szkołach 
łódzkich zwolniona została od lekcyj do przy- 
szłego poniedziałku, t.j. do 29 września. 

Z poczty. W pierwszem półroczu bieżącego 
roku tutejszy główny kantor pocztowy wydał 
210,620 listów poleconych, z której 
125,620 sztuk roznieśli listonosze. W tym okre- 
sie czasu główny kantor wypłacił 1,506,340 rub. 
za przekazami, a oddziały 380,000 rub. Skład 
slużby pocztowej liezy obecnie 134 urzędników, 
71 listonoszów i 33 stróżów. W liczbach tych 
rzecz prostą mieści się i skład telegrafu. 

Komisya szacunkowa. Przez dwa dni ubie- 
głe komisya, powołana do oszacowania gruntów, 
zajętych pod budowę kolei obwodowej łódzkiej 
i kaliskiej, odbywała posiedzenia w powiecie 
łódzkim, a następnie dopełniła oględzin niern- 
chomości w Karolewie i pod Zgierzem, które 
zakwalifikowano do wywłaszczenia, Komisyę sta- 
nowili pp.: naczelnik powiatu łódzkiego M. Sko- 
morowski, prezes komisyi włościańskiej Hasford, 
komisarz do spraw włościańskich Czeliszezew, 
sędzia pokoju Łastoezkin, inspektor podatkowy 
Bobrów, inżynier powiatu łódzkiego St. Lemene, 
prezydent m. Zgierza E. Fryze, przy współu- 
dziale delegata kontroli państwowej p. Baum- 
gartena, oraz przedstawiciela kolei kaliskiej p. 
Radkiewicza. 

W pierwszym dniu rzeezoną komisya zje- 
chała na miejsce do wsi Karolew, pod Łodzią, 
gdzie oglądała nierachomości, należące do pp.: 
Trautmana, Hochlingera i Lewy'ego. Na grun- 
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tach p. Trautmana opisano wszystkie hadyani 
zakwalifikowane do rozbiórki z powodu bliskości. 
planta kolejowego, na podstawie sporządzonego 
wykazu technicznego przez inżyniera Lemene; 
na gruntach zaś pp.: Hochlingera i Lewego do- 
konano szczegółowego opisu placów, zajętych 
pod budowę kolei obwodowej łódzkiej, oraz nie- 
których skrawków ziemi, nie przedstawiających 
dla właściciela wielkiej wartości. ` 

Oszacowaniem pomienionych nieruchomości 
komisya zajmie się w dniu 29 b. m. f 

Wezoraj, t. j. w drugim dniu zebrania ko- 
misyi, dopełniono oględzin gruntów pod Zgierzem, 
należących do kilkunastu mieszczan. i 

Chodziło o przyznanie wynagrodzenia tych 
gruntów, zajętych pod budowę kolei kaliskiej, 
które znajdują się po obu stronach szosy, prze= 
cinającej linię kolei kaliskiej. Szosa ta, skutkiem 
przeprowadzenia wiaduktu, została obniżona, wo- 
bec czego należy urządzić odpowiednie dojazdy 
do niej z rozmaitych działków ziemi mieszczan, 

Po opisaniu gruntów, za które przyznane 
będą wynagrodzenia, komisya postanowiła przy- 
stąpić do oszacowania w d. 30 b. m. s 

Podczas wczorajszych oględzin gruatów pod 
Zgierzem, grono mieszezan zwróciło się z prośbą 
do komisyi, ażeby niezależnie od projektowanych 
dojazdów z szosy na ich działki, kolej kaliska 
urządziła przejazdy nad wiaduktem, po obu stro- 
nach tegoż, gdzie poziom nasypu podniesiono do 
5 yążni. Prośba ta rozpatrywana będzie na na- 
stępnem posiedzeniu. 


Zabawa ogrodowa. Pomimo wielu niesprzy- 
jających warunków, zarząd chrz. Towarz. dobro- 
czynności postanowił wreszcie w nadchodzącą 
niedzielę nieodwołalnie urządzić wielką zabawę 
ogrodową w Helenowie. Nie będzie ona miała 
pierwotnie zakreślonych rozmiarów, ale w każ- 
dym razie jak to poniżej z programu przekonać 
się można, będzie wielce zajmującą i niewątpli- 
wie ściągnie tłumy publiczności, bo nie należy 
zapominać, że zapowiedziana zabawa musi przy- 
nieść dochód materyalny, tyle potrzebny dla in- 
stytucyi. 

Więc o godzinie 3 po poładniu na torze cy- 
klistowskim rozpocznie się droczystość przemo- 
wą dr. Jonszera i wykonaniem odpowiednich 
śpiewów, a potem zaraz nastąpią niespodzianki. 
Do ogrodu wjedzie na dwóch wozach drabinia- 
stych oryginalne wesele chłopskie z własną or- 
kiestrą, które następnie umieści się w špecyal- 
nie wybudowanej chacie i tam rozpoczną się 
tańce w 16 par, Na scenie w sali helenowskiej 
w pewnych odstępach czasu odbędą się przed- 
stawienia alegorycznych obrazów Tow. dobro- 
czynności, któremu złożą hołd dzieci z ochronki. 

W jednej z alei umieszczony będzie olbrzy- 
mi okręt, który miał być włączony do projekto- 
wanego pochodu. Na tym okręcie uproszone 
panie w marynarskich kostynmach sprzedawać 
będą kwiaty. Tu i owdzie rozsiądą się kioski, 
które sprzedawać będą kiełbaski parowe i pie- 
czywo, podarowane przez łódzkich rzeżników i 
piekarzów. Strzelnica i oświetlenie ogólne i fa- 
jerwerki dopełnią zabawy. 

W końcu dodać należy, że wejście do ogro- 
du kosztować będzie tylko 50 kop., t. j. kwotę, 
która każdy może złożyć dla dobra instytucyi, 
zachęcać więc zdaje się nie potrzebujemy, pewni 
będąc, że mieszkańcy poprą usiłowania zarządu. 


Żydowskie gimnazyum. Miasto nasze pozy- 
skać ma wkrótce nową uczelnię, o ile projekt 
zostanie zatwierdzony przez władzę wyższą. Bs- 
dzie to gimnazyum klasyczne, wyróżniające się 
z pośród tego rodzaju średnich zakładów nauko- 
wych tem, że dostęp będą mieli wyłącznie kan- 
dydaci wyznania mojżeszowego. 

Zadaniem bowiem projektodaweów, aby wy- 
chowańey nowego gimnazyum rekrutowali się 
wyłącznie z tych sfer żydowskich, które nie zga- 
dzają się na to, ażeby młodzież żydowska zajmo- 
wala się nauką w sobotę i wogóle w święta 
izraelskie. 

Tym sposobem, projekt dąży do tego, aby 
nowe gimnazyum klasyczne było czysto żydow- 
ską instytucyą. 

Powołanie do życia projektowanego gimna- 
zyum w Łodzi zawisło głównie od aprobaty ku- 
ratora okręgn naukowego warszawskiego, który 
rozważyć ma złożony obecnie projekt i orzec, 
czy istotnie taki zakład naukowy potrzebny jest 
w mieście naszem. 
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Nowe gimnazyum powstać ma z inieyatywy 


małżonków Anny i Jakóba Hertzów, którzy tym 


sposobem pragną uczcić pamięć zmarłego nieda- 
wno najmłodszego syna b. p. Leona Hertza. Na 
projektowaną fundacyę małżonkowie Hertzowie 
przeznaczyli 150,000 rubli, 

Jeśli projekt będzie urzeczywistniony, w pier- 
wszym roku istnienia gimnazyum otwarte zosta- 
ną tylko 4 klasy. 


Służba drogowa. Etat służby drogowej, 
w pow. łódzkim zatwierdzony przez inżyniera 
gubernialnego p. Walińskiego, przedstawia się 
w sposób następujący. Liczba inżynierów - kon- 
duktorów wynosi 2-ch, dozorców drogowych 26. 
Wysokość przeznaczonej pensyi rocznej rb. 5,040. 


Ogólna przestrzeń traktów pierwszego rzędu 
1293%9/,,0 wiorst; długość szos — 12331/.00 
wiorst. 

Pensya starszego inżyniera konduktora wy- 


nosi rb. 660, młodszego rb. 400; pensya dozorców 
drogowych po rb. 130 do rb. 200 rocznie. 

Pomieniona służba drogowa pełni obowiązki 
na traktach: zgiersko-łęczyckim, tomaszowsko- 
łódzkim, łódzko - poddębickim, piotrkowsko-łódz- 
kim, tomaszowsko - pabianiekim, tuszyńsko - wol- 
borskim, łódzko-zduńsko-wolskim i łódzko-raw- 
skim. 

Przymrozek. Wczorajszy przymrozek poczy- 
mił bardzo duże straty w ogrodach miejscowych, 
wiele bowiem dywanów kwiatowych i kwietni- 
ków zupełnie wymarzło. Największe straty obli- 
czają w złocieniach, których znaczna liczba 70- 
stała przez mróz zupełnie zniszczona. 


Ofiary. Od urzędników kolei łódzkiej kan- 
celaryi ramp towarowych i za pośrednietwem 
ich z magazynów odchodzących i głównej eks- 
pedycyi złożono na rzecz biednej Walentyny 
Degen rb. 18 k. 44. 

: Przy pracy. Na nlicy Spacerowej nr. 40 Antoni 
Kaszkowski, stróż, lat 47, zbliżył się za bardzo i został 
kołem rozpędowem uderzony w krzyż tak mocno, iż uległ 
jego nadwyrężeniu. Pomocy odpowiedniej udzielił lekarz 
ogotowia, pozostawiając poszkodowanego na miejscu. 


Nagłe zasłabnięcie. Na ulicy Fajfra nr. 12 
Katarzyna Cerla, lat 35, uległa oberwaniu wnętrzności. 
Wawezwany lekarz Pogotowia, po użyciu odpowiednich 
doraźnych środków, odwiózł ją do szpitala Poznańskich. 


Zdrowiu jej zagraża poważne niebezpieczeństwo. 

Pożar cegielni. Dziś o godz. 9-ej zrana gwi- 
zdawki fabryczne obwieściły pożar. Paliła się 
w odległości dwuwiorstowej od Łodzi, we wsi 
Nowe Rokicie, należącej do p. Ferdynanda Kóni- 
ga. Terytoryum, gdzie powstał pożar, zajmowa- 
ne jest przez cegielnię, szopy do suszenia cegieł, 
oraz gmach przędzalni bawełny, oddalony od 
pieca do wypalania cegieł o kilkanaście kroków. 

„Ogień ukazał się, jak informują synowie 
właściciela, na frontowej stronie dachu nad pie- 
cem cegielni, od strony szosy pabianickiej. Cały 
howiem piec, mający długości 85. łokci bieżą- 
cych i 35 łokci bież. szerokości, pokryty był da- 
chem, wysuniętym na zewnątrz na kilka łokci 
i podpartym na drewnianych dookoła słupach. 

Ponieważ wostatnich czasach cegielnia byla 
nieczynną, więc pod wystającą częścią dachu na 
ziemi ułożono duże zapasy odpadków bawełnia- 
nych, przeznaczonych do przędzalni. Skutkiem 
wiatru ogień rozszerzył się w oka mgnieniu, 0b- 
jąwszy cały dach i przerzucił się na odpadki 
bawełny, które zostały spalone doszczętnie. 

Buchające płomienie ognia przerzuciły się 
także na budynek, gdzie mieści się maszyna pa- 
rowa, lecz w porę komunikacyę przecięto. 

Ograniczyłe się na spaleniu calego dachu 
nad piecem, na uszkodzeniu pieca, zniszezeniu za- 
porów, odpadków bawełnianych, oraz spaleniu 
trzech szop do suszenia cegły. Właściciele obli- 
czają straty w ten sposób: w spalonym dachu 
7,000 rb; w odpadkach bawełny 1>,000 rb.; 
w szopach około 15,000 rb., razem strat do 
25,000 rubli. Towar nie był ubezpieczony, bu- 
dynek zaś cegielni był asekurowany w Tow. 
piotrkowskiem gubernialnem. 

Przy pożarze czynne były od godz. l-ej 
z południa dwa oddziały straży ogniowej ochot- 
niczej 2Ż-gi oraz 7-my Akeyjnego Tow. Leon- 
hardt, Woelker i Girbardt. Skuteczną pomoc nieś- 
li także robotnicy przędzalni p. Kóniga. Na 
miejscu, po odjeździe straży, pozostawiono jesz- 
cze 2-ch strażaków i sikawkę 2-go oddziału, 
w celu zupełnego stłumienia ognia. 

Wypadek tramwajowy. Wczoraj o g. 6 wie- 
czorem biegły dwa pociągi kolei alektrycznej miejskiej; 
jeden od ulicy Nowomiejskiej, drugi zaś od ulicy Sred- 


RA Poolel te, jak zwykle, miały = skrzyżować na 
wekslu, ożonym na Nowym Rynku. agle, skutkiem 
złego nastawienia zwrotnicy, pociągi te wpadły na siebie 
na samej krzyżownicy. Nastąpiło silne wstrząśnienie Wa- 
gonw i pasażerów, z których kilku, w obawie katastro- 

, wyskoczyło w czasie biegu z pociągu. Wypadków 
na szczęście z ludźmi nie było. Ograniczyło się tylko na 
silnem uszkodzeniu wagonów motorowych. 

Bójki. Na ulicy Konstantynowskiej nr. 20, siedzia- 
ło kilka osób w restauracyi przy piwie, między któremi 
znajdował się Józef Ocimek, robotnik fabryczny. W cza- 
sie libacyi nie podobało się towarzyszom zachowanie 
Ocimskiego, którzy też dali wyraz swemu niezadowoleniu 
w oryginalny sposób, obrzucili go bowiem butelkami od 
piwa, wskutek czego Ocimski otrzymał kilka ran w gło- 
wę i twarz.—Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 33, Ludwik 
Preszer, lat 27, ulegl ranom ręki i palców, zadanym no- 
żem w bojce.—Na Starym Rynku Salomon Dawid. lat 39, 
rzeźnik, w kłótni został uderzony kijem przeciwnika, 
wskutek czego otrzymał ranę W głowę.—W jednej z bram 
domu przy placu Zielonym kilku wyrostków grało w ko- 
ści. W czasie Aż Paz spory, następstwem w była 
bójka, z której Michał Rybak, lat 15 i Antoni Paczka, 
lat 13, wyszli z pokaleczonemi głowami. 

W powyższych wypadkach lskarze Pogotowia udzie- 
lili dorażnej pomocy, pozostawiając poszwankowanych na 
miejscu. 

Wypadki. W Radogoszczu na ulicy Ciemnej Lej- 
zor Hochman, lat 13, wpadł w jamę, z której wydobyto 
go ze złamanem lawem biodrem. Po udzieleniu pomocy 
przez lekarza Pogotowia, odwieziony został do mieszka- 
nia —Na ulicy Piotrkowskiej nr. 7, Augusta Witting, słu- 
z lat 44, spadła z nie oświetlonych schodów, przyczem 
odniosła ranę głowy i czoła. Lekarz Pogotowia rany 
opatrzył, pozostawiając poszwankowaną na miejscu. 


EKonomiczna. 

Oględziny fabryk. Komisya techniczno - sa- 
nitarna, złożona z pomocnika naczelnika powiatu 
p. Uniszewskiego, inżyniera powiatu łódzkiego p. 
St. Lemenego, inspektora fabrycznego p. Gula- 
jewa i lekarza powiatowego dr. J. Wieliczki, 
dopełniła oględzin dwóch farbiarni w Aleksan- 
drowie pod Łodzią, należących do pp: Goldsztej- 
na i Handelsmana. 

Rzeczona komisya znalazła ogromne niepo- 
rządki, jak np. nie uregulowanie ścieków fabrycz- 
nych, urządzenie wewnętrzne nie odpowiada wa- 
runkom techniki i hygieny i t. d. Wobec tego 
wydano opinię, aby w razie nie doprowadzenia 
wszystkich braków i usunięcia nieporządków, 
pomienione fabryki zostały zamknięte. 

Na kolei Herby-Częstochowa rozpoczął się 
ruch prowizoryczny. Kolej ta, która pierwiastko- 
wo miała być elektryczną, ma trakcyę parową. 
Tworzy ona obecnie najbliższą komunikacyę 
między Warszawą a Wrocławiem. 


z sągiedztwa. 


Komisya w Tomaszowie. W tych dniach ko- 
misya techniezno-budowlana, złożona z inżyniera 
pow. łódzkiego p. St. Lemenego, burmistrza m. 
Tomaszowa i kilku radnych magistratu, ogląda- 
ła roboty w koszarach, przeznaczonych dla 8 
rot wojska, gdzie znalazła wszystko w porządka 
i zdecydowała przyjąć roboty. Prócz tego rewi- 
dowano 4 studnie miejskie zbudowane kosztem 
3,000 rubli przy ulicach: św. Antoniego (jedna 
studnia), na Głównym Rynku (dwie studnie) i 
przy ul. Jerozolimskiej (jedna). Stwierdzono, że 
żadna z wybudowanych studzien nie odpowiada 
swemu przeznaczeniu. Postanowiono tedy, aby 
przedsiębiorca Chybiński wszystkie studnie prze- 
budował z gruntu. 

Zagadkowy wypadek. Niedawno temu do 
furmana Antoniego Gajdy, trudniącego się prze- 
wożeniem osób z Łodzi do Brzezin i mającego swój 
posterunek na Staro-Brzezińskiej ulicy podszedł 
jakiś przyzwoicie ubrany jegomość, w wieku oko- 
ło 60 lat, cheąc się dostać do Brzezin. Ponie- 
waż na furmance siedział już jeden pasażer 
Piotr Rajski, a o zapłatę przybyły się nie tar- 
gował, więc ruszono niebawem w drogę, Przy- 
bysz, który nazwał siebie Karolem  Brandtem, 
opowiadał w drudze, że posiada majętność w 0- 
kolicy Łęczycy, wartości około 60000 rb. i że 
jedzie do Brzezin do niejakiego Szuberta, który 
jest mu winien 2000 rb Po drodze Brandt fun- 
dował Rajskiemu i furmanowi piwo i zakąski, 
zmieniając grube banknoty. Na drugi dzień 
znaleziono tegoź samego Brandta, wiszącego w le- 
sie rządowym Kostrzewice. W ubranin nie zna- 
leziono żadnych legitymacyj i pieniędzy. Trup 
wisiał na pasku, który nie mógł być własnością 
zmarłego, bo miał przy ubraniu szelki. Przepro : 
wadzone śledzwo wykryło dotychczas, że w mie- 
ście naszem, przy ulicy Piotrkowskiej Ne 200, 
mieszka rzeczywiście p. Karol Brandt, posiada- 
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jący dłużnika w Bedoniu, ale ten żyje i nie 
miał wcale zamiaru wyjeżdżać do Brzezin, dłuż- 
nik ten jego nazywa się Keller, a nie Szubert. 
Wobec tego osoba, którą znaleziono W lesie P> 
przybrała tylko to nazwisko i czy zachodzi ta 
samobójstwo i z jakiej przyczyny, czy też nie- 
znajomy padł ofiarą zbrodni, wyświetli dopiero 
dalsze śledztwo, rozwinięte z powodu tego zawi- 
kłanego i zagadkowego wypadku. 

Znaczna kradzież spełnioną została onegdaj 
w Częstochowie. Z mieszkania Jw. Sriebesa przy ul. Naj- 


świętszej Maryi Panny skradziono znaczną ilość koszt0- 
wności. Wobec tego, że istnieje podejrzenie, iż kradzież 


spełaioną została przez zamiejscowych złodziejów, wykaz 
skradzionych przedmiotów przesłano poliegi łódzkiej i 
warszawskiej. 


Kradzieże w pociągach. W tych dniach po- 
wracał do Łodzi z Mandżuryi, gdzie służył w wojsku, 
mieszkaniec tutejszy niejaki Wieczorek i wiózł zdobyte 
podczas wojny z Chinami 800 rb. w złocie. Pod Brześ- 
ciem dwóch nieznanych ludzi, za pomocą złodziej- 
skiej sztuczki z woreczkiem, skrądło mu całe mienie. — - 
Drugi wypadek spotkał pod Brześciem łodziankę, p. I. B., i 
której podczas snu skradziono torebke, zawierającą kil- 
kadziesiąt rubli i złoty zegarek. Wogóle w okolicach "2 
Brześcia zdarzają się bardzo liczne kradzieże w pocią- m 
gach, dla tego też należy się ich wystrzegać. 


—— 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. - 


* Program niedzielnego, pierwszego w tym 
sezonie, podwieczorku „Lutni“ następujący: 1) j 
a) <Hymn do nocy> Bethovena, b) <Lipa> Szu- 4 
berta, odśpiewa „Lutnia“; 2) a) <Arya Walen- 
tyna» z op. <Faust> Gounod'a, b) <Stary hulaka> l- 
Moniuszki, odśp. p. Leon Jezierski; 3) Prolog 4 
z op. <Trubadur> Verdi ego, odśp. p. Stanisław 
Zaborski i „Lutnia“; 4) a) «Dumka» Kratzera- 
Dworzaczka, b) «Jeziora toń»... *:*_])worzaczka, 
odśpiewa kwartet solowy „Lutni*; 5) a) <Au 
printemps» Grieg'a, b) «Impromptu» (Cis—mol 
Chopina, odegra p. Stanisława Zajączkowska; 
6) Monolog F. R—n, wypowie p. Edward Kulisz, 
7) Sekstet z op. <Łucya z Lamermooru> Doni- 
zetti'ego, odśp. pp.: M. Wilkoszewska, L. Iwań- ś 
ska, oraz pp.: F. Wasilewski, E. Kulisz, L. Je- z 
zierski i St. Zaborski. i 

Początek o godz. 5 po południu. 

* Nr. 9 (na wrzesień) „Przewodnika zdro- 
wia (Czarnowski, Berlin, Karlstrasse 32) wyszedł 4 
i zawiera: ! 

„Jak należy obchodzić się z nerwowo-cho- 
rymi. Wedle prof. Kraffi-Ebinga. (Dokończenie). . 
Lekarze w walce z alkoholem. —Na czem polega - 
wartość spożywania owoców. Przestrogi i rady, 
Rozmaitości. —Piśmiennictwo. 2 


—— 


Z WARSZAWY. 


— Jutro na wystawie kucharskiej dr. Ser- 3 
kowski z Łodzi będzie miał pogadankę o sposo- = 
bach kontrolowania świeżości produktów spo- 
żywczych. 

Ruch na obydwóch wystawach jest znaczny. + 
Firma Kaczorowskiego obok obfitej kolekcyi za- $ 
bawek i gier urządziła kołobieg dziecięcy na 4 | 
osoby, na którym dziatwa może jeździć do woli. 
Sporo dziatwy Ściąga kiosk „Łucznika Polskie- 
go”. Podobno sport ten zyskuje coraz większą 
popularność. . 

Na wystawie kucharskiej p. Jaszezołt sprze- 4 
dał swój prześliczny garnitur stolowy biały w sty- > 
lu gotyckim, za 2,000 rb. 

Właściciel parowej fabryki wędlin, p. Józef 
Herbst, wyrabia na wystawie kiełbasy, serdelki 
i wydaje na gorąco różne wędliny. 

— Jeden z lekarzów szpitalnych zwraca uwa- 
gę na nizkie uposażenie posługaczów szpitalnych. 
Posługaez otrzymuje 5rb. pensyi miesięcznej, ży- i 
cie nader nieregularne i mieszkanie w ciemnej 
i dusznej antresoli. Wówczas kiedy jeden posłu- 
gacz powinien opiekować się 10 chorymi, w rze- 
czywistości ma ich 15. í 

— W Stowarzyszeniu subiektów handlowych 
wyznania mojżeszowego rozwijać się zaczęła ży- 
wa propaganda idei syonistycznych. Nowy kie- 
runek zaznaczył się przedewszystkiem urządze- 
niem bufetu „koszernego*, zawieszeniem portre- 
tu bar. Hirsza i włączeniem do książnicy hebraj- 
skich dzieł. Nastąpiło to na wyraźne żądanie 
„narodowców'*. 
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Korespondencya. 


Zagrzeb, 20 września, 


«Dya su brata bile dvije lude» śpiewał 
Piotr Preradović, spodziewając się, że w nieda- 
lekiej przyszłości chorwaci i serbowie, niemądre 
dzieci, wyrosną na rozumnych młodzieńców i za- 
pomną o dziecięcych dąsach. A tymczasem z po- 
stępem lat przepaść, która ich dzieli, nietylko 
się nie zmniejszyła, ale się stanowczo rozszerzyła; 
wystarcza blahy powód w Chorwacyi, aby z okrzy- 
kiem „Precz z serbami!* rozległ się brzęk szyb 
wybijanych, a potem jęki pobitych, aby ofiarą 
padło głów kilka i dziesiątki stanęły przed krat- 
kami sądu doraźnego pod zarzutem napadu i ra- 
bunku. 

Zmane są powszechnie smutne zdarzenia w Za- 
grzebiu z pierwszych dni bieżącego miesiąca. 
O ile znajomość stosunków: serbsko-chorwackich 
pozwalała, przynosiły dzienniki wyjaśnienie po- 
wodu, zaopatrując je komentarzem własnych u- 
wag przeważnie na niekorzyść serbów. Istotnie 
w tej chwili wina wywołania demonstracyj spo- 
czywała o tyle po ich stronie, że artykuł o sto- 
sunku serbsko-chorwackim, pomieszczony w „Śrb- 
skim kujiżeynim glasniku,“ wychodzącym w Bel- 
gradzie, a pomieszczony z dopiskiem redakcyi, 
że się z poglądami autora nie solidaryzuje, prze- 
drakował dziennik serbski w Zagrzebiu „Srbo- 
bran“ bez owej uwagi, eo znaczyło, że się zu- 
pełnie pisze na zdanie autora. 

A treść artykułu mogła była rzeczywiście 
rozgniewać każdego chorwata. Autor jego od- 
mówił chorwatom prawa nazywania się narodem, 
ponieważ nigdy nie mieli swego państwa (?) i ni- 
gdy go mieć nie będą; ich przeznaczeniem jest 
zostać serbami, a przeznaczeniem serbów dopro- 
wadzić to zlanie się jaknajrychlej do skutku, 
Chorwaci nie mają żadnych własnych poglądów 
na świat, nie mają narodowej sztuki i literatury, 
a więc niema żadnej kultury chorwackiej. W o- 
gnisku chorwatczyzhy w Zagrzebiu rządzą cu- 
dzoziemcy (w Zagrzebiu wychodzą dwa dzienni- 
ki niemieckie). Serbowie i chorwaci, to tylko 
dwa polityczne stronnietwa: (liberalne (serbowie) 
i klerykalne, a raczej ultramontańsko-kosmopoli- 
tyczne (chorwaci), jak o tem świadczy całe ży- 
cie społeczne i narodowe chorwatów, nie mogą- 
cych się nigdzie obejść bez przewodnietwa księ- 
ży. „W walce tych dwóch stronnictw nie może 


` być mowy o zgodzie, bo ich hasła są z gruntu 


przeciwne, skoro chorwaci są awangardą obczyz- 
ny, a serbowie przedstawicielami zasady: „Bał- 
kan dla bałkańskich narodów.* Ta walka musi 
być prowadzona aż do „zatraty naszej lub wa- 
szej.“ Jedno stronnictwo musi zginąć, a że to 
będą chorwaci, ręczy za to ich mniejs=ość, poło- 


azitaik lazi, 


(Dalszy ciąg, p. M 218). 


- Pisma swoje ogłosił dopiero we Lwowie roku 
1780 p. t. <Zabawki wierszem i prozą». Zyskaw- 
szy sobie uznanie i poparcie ks. Adama Czarto- 
ryskiego, w 40 roku życia wyjechał do Stani- 
sławowskiej Warszawy. 

Pamiętniki Karpińskiego nie wzbudzają wiel- 
kiego zainteresowania, a i pod względem war- 


tości literackiej nie stoją na wysokości zadania. 


Język niejasny, 
stoty i piękności, 
poety. 

Oprócz wyżej 


niepoprawny; brak mu tej pro- 
które cechują pieśni liryczne 


wspomnianych rozpraw, <Ty- 
godnik literacki» zawiera jeszcze trzy prace: 
Józefa Kallenbacha «Nieznane utwory francuskie 
Z. Krasińskiego>, <Zmaczniejsze teorye dramatu» 
pióra P. Chmielowskiego, oraz rozprawę E, Po- 
rębowicza p. t. <Poezya polska nowego stulecia». 

Tymczasem poprzestaniemy na wzmiance 
o tych pracach, ponieważ dotychczas nie posia- 
damy ich w. całości. 

Następuje drugi dział Pamiętnika: «Notatki», 

W <Notatkach> F. Bostel podaje niektóre 
nieznane szczegóły biograficzne, dotyczące Miko- 
taja Sępa Szarzyńskiego. 
Sarzinski> był, jak głoszą 


akty grodzkie i ziem- 
skie lwowskie, 


podstolim lwowskim i doczekał 


Joachim <Semp alias ; 
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ces ogólnej ewolueyi, w której idea  serbstwa 
znaczy postęp. Upadek klerykalizmu będzie u- 
padkiem chorwactwa. Do tego dąży już młodsze 
pokolenie (Hrvatska Misao) i to będzie jedynem 
rozwiązaniem kwestyi serbsko-chorwackiej. 

Artykuł tej treści, odmawiający chorwatom 
prawa bytu, mógł istotnie wzburzyć ich krew, 
i tak dość gorącą. Była to zresztą tylko kro- 
pla do pełnego jaż kielicha, a ta zawsze musi 
spowodować przepełnienie. Dla przeciwieństw 
wiekowych, dla nienawiści wrodzonej, co jak 
mina, ukrytą w organizmie, potrzeba tylko iskry, 
aby nastąpił straszny wybuch... 

Serbowie i chorwaci, to nietylko dwaj po- 
różnieni i rozdąsani bracia, to dwa odmienne 
światy, dwie kultury, dwie wiary; tam ortodoksya 
i bizantynizm, tu katolicyzm i kultura zachodnia, 
tam cyrylica, tu alfabet łaciński, tam błyski 
oświaty, Z zagranicy przyniesionej, tu oświata 
narodowa, tam samodzielność polityczna, ale bez 
udziału narodu, tu zawisłość, ale ciągły rozwój 
idei patryotycznej. Niewętpliwie przeszłość da- 
wna serbów góruje nad dziejami chorwatów, ale 
czy stąd ma wynikać ich niższość i brak wa- 
runków do osobnej politycznej egzystencyi? Ser- 
bowie utworzyli w Chorwacji ferment, który, 
idąc na rękę madziarom, popierał ich usiłowania; 
do stronnictwa rządowego w sejmie należą wszys- 
cy posłowie serbscy i uzyskali to nawet, że żu- 
panem zagrzebskim jest serb. Co było bogatsze- 
go kupiectwa, osiadło w Zagrzebiu; tu założyli 
swój <bank serbski,» z tygodnika przerobili „Srbo- 
brana> na dziennik i występowali wszędzie wro- 
go przeciw chorwatom. 

W polityce idea wiolkoserbska stoi w pro- 
stej sprzeczności z ideą wielkochorwacką. Serbo- 
wie radziby prócz Starej Serbii i Czarnogóry, 
zagarnąć Dalmacyę i Bośnię z Hercegowiną pod 
pozorem, że tam mieszkają serbowie (prawosła- 
wni i mahometanie). Chorwaci uważają swoje 
prawa do Dałmacyi za nieprzedawnione, a mocą 
samych wypadków i przez przyznawanie się ma- 
hometan hośniackich do chorwaetwa, roszezą pre- 
tensye do Bośni i Hercegowiny. Popieranie czę- 
ściowe usiłowań chorwackich przez sarajewskiego 
arcybiskupa Stadlera i przez rząd bośniacki, do- 
prowadza serbów do wściekłości. 

Niewątpliwie i ekonomiczne względy wcho- 
dzą tu w rachubę. Serbowie mają wiele zmysłu 
handlowego, lepiej się organizują i wypierają ze 
stanowisk chorwatów, którzy— przyznać to trzeba 
z żalem — owładnięci jakąś apatyą, nie mogą 
dość skutecznej walki podnieść z zalewającą ich 
Żydowszczyzną i mądziarszczyzną. 

Mówić dziś o skutkach rozdmuchanej na no- 
wo nienawiści serbsko-chorwackiej można tylko 
o tyle, o ile się widzi obustronne szkody, tam 
materyalne, tu moralne. Ale o tem wątpić nie 
można, że tego rodzaju wypadki, jakich widow- 


| się trzech synów: Mikołaja, Jakóba i Wita. Mi- 
kolaj, po powrocie z. uniwersyteta lipskiego, 
osiadł ra ojeowskim majątku. Młody poeta za- 
pałał miłością ku Jadwidze Tarłównej, lecz bez 
wzajemności. Między 1569—1571 r. poślubił 
Katarzynę z Kakowskich, z której nie doczekał 
się potomstwa. Mikołaj, jak i inni Sępowie, był 
sławny ze swych procesów, które bardzo umie- 
jętnie i biegle prowadził. 

Dalej Aleksander Hirschberg przypominą 
Akademii Umiejętności, iż pamiętnik Świętosława 
Orzelskiego, stanowiący cenne źródło do dziejów 
Polski od zgonu Zygmunta Augusta r. 1572 aż 
do r. 1576, znany jest jedynie w przekładzie 
Wł. Spasowicza. Krakowska Akademia oddałaby 
badaczom nieocenioną usługę, ogłaszając oryginał 
drukiem. 

K. J. Heck pisze o korespondencyi Andrzeja 
Piotrkowczyka, syna zmarłego drakarza, z Szy- 
monowiczem. 

Pan Andrzej był profesorem w Zamościa, 
kiedy Szymonowicz mieszkal w Czarnięcinie. 

Niestosowna propozycya ze strony Piotrkow- 
czyka była powodem zerwania stosunków. 

Poeta miał wysoce rozwinięte poczucie 050- 
bistej godności. Wielką powagą cieszył się 
w całej Polsce dla swej uczoności i pracowitości. 
Tłómaczenie Moraliów Plutarcha było jego po- 
ważnym zamiarem, którego wprawdzie nie wy- 
konał, ale też i nie zaniechał... 

Kwestya autentyczności <Uwag> ks. Baki 
obecnie jest już zupełnie rozstrzygnięta. Odnale- 
ziono w bibliotece pana Z. Wolskiego w War- 
szawie egzemplarz pierwszego wydania <Uwag» 
z r. 1766, który najzupełniej się zgadza z <Uwa- 
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żenie geograficzne, pomięszanie z serbami i pro- | nią stał się Zagrzeb, są wodą na młyn madzia- 


rów i że ucisk i gwałcenie prawa= w chwilach 
podobnych zwiększą się i cofną wstecz przyszłość 
Chorwacyi. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Ze Lwowa. 

— W Jaśle z niewyjaśnionej przyczyny po- 
wstał pożar, który strawił 11 stodół. Zaraz po- 
tem na magistracie jakaś tajemnicza ręka roz- 
lepiła afisze, zawiadamiające, że całe miasto z0- 
stanie spalone. Odtąd mieszkańcy pozostają pod 
grozą katastrofy, nie sypiają po nocach i pilnu- 
Ją mienia. Wielu jest tego zdania, że jakieś in- 
dywiduum umysłowo zboczone inwenizuje całą 
historyę. 

— W programie szkoły politechnicznej lwow- 
skiej na rok: naukowy 1902/3 ogłoszono staty- 
stykę uczniów xa rok 1901/2. W półroczu zi» 
mowem tego roku szkoła miała 885 słachaczów, 
z których 494 należało do uczniów wydziału in- 
żynieryi wraz z kursem geometrycznym, 44 było 
na wydziale budownictwa lądowego, 296 na wy- 
dziale budowy maszyn, a 51 na wydziale ehe- 
mii technicznej. 

Z całej liczby uezniów 706 pochodziło z Ga- 
licyi, 4 ze Szląska austr., 8 z Poznańskiego, 143 
z Królestwa Polskiego. Polaków było między 
słuchaczami 809, rusinów 65, czechów 5, anglik 
1, niemiec 1, bułgarów 2, rosyan 2. W półroczu 
letniem ogólna liczba słuchaczów zmuiejszyła się 
o 55. 

Grono nauczycielskie szkoły liczy 21 profe- 
sorów zwyczajnych, 2 nadzwyczajnych, 16 do- 
centów i 4 nauczycieli. Przy katedrach pracuje 
22 adjunktów i asystentów, a nadto miejsce 
adjunkta przy katerze geodezyi i II asystenta 
przy katedrze budownictwa nie zajęte. Na czele 
kancelaryi szkoły stoi rektor, a pracuje w niej 
sekretarz i 2 dyetaryuszów. Biblioteką kieruje 
jeden z profesorów przy pomocy amanuenta i 
praktykanta, które to stanowisko jest w tej 
chwili nie zajęte. 

Po latach dwudziestu. 

— Rzecz dzieje się w Paryżu. Właściwie 
działa się przed laty 20-tu. Pewnej niedzieli 
niejaki Chatelus, zecer znanej drukarni Hachette 
i Sp., zebrał kolegów i odezwał się do nich w te 
mniej więcej słowa: „Myślmy o przyszłości. Cóż 
poczniemy, gdy ręce strudzone odmówią pracy, 
gdy śmierć głodowa zajrzy w oczy? Nie ufajmy 
mądrości cudzej, lecz polegajmy na sobie sa- 
mych. Chcę wam przedstawić owoce dlugotrwa- 
| łych rozmyślań moich, który, jak sądzę, zapewni 


gami», wydanemi w r. 1807 przez R. Korstka. 
W wydaniu z r. 1807 nie zamieszczono dwóch 
utworów, które się znajdują w <Uwagach» z r. 
1766. 

Następują ciekawe przyczynki do życiorysu 
Antoniego Malczewskiego, oraz autografy Juliu- 
sza Słowackiego i Zygmunta Krasińskiego. 

28-gv grudnia 1815 r. Malczewski wystąpił 
z wojska. Po utworzeniu Królestwa Polskiego 
„prezydentem municypalności i policyi miasta 
Warszawy* mianowano Karola Fryderyka Woy- 
dę 16 stycznia 1816 r. 

Już obwieszczenie urzędowe z dnia 22 sty- 
cznia tegoż roku nósi dwa podpisy: Woydy i 
Malczewskiego, jako sekretarza generalnego. Co 
zaś do rozporządzeń, wydanych w czerwcu, to 
noszą one podpis Gabryelskiego. Stąd śmiało 
twierdzić można, iż autor «Maryi» piastował 
stanowisko sekretarza generalnego od 22 sty- 
czniąa do końca maja 1816 roku. W tym też 
czasie zawarł znajomość z Widulińskim, urzędui- 
kiem dyrekcyi poczt, który później nabył reko- 
pis <Maryi». Powieść ukraińska ukazała się 
drukiem wkrótce po 7 lipca 1825 r, w cenie 
wielce wygórowanej, bo 6 koron 55 halerów. 

Z nieznanych rękopisów J. Słowackiego 
przechowały się drobne urywki <Beniowskiego» 
i streszczenie pięciu pieśni <Króla-Ducha>. Co 
do urywków zachodzi pytanie, czy nie są one 
przypadkiem próbą Słowackiego, powziętą z ce- 
lem napisania polskiego «Fausta?» Streszczenie 
pięciu rzeczonych pieśni, dokonane przez samego 

| Słowackiego, jest nieocenionem żródłem przy ba- 
daniu genezy tego poematu. 
(D. e. n.). 
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nam starość spokojną Niechaj każdy z nas 
składa po franku miesięcznie na ręce wybranego 
kasyera. Sumy uzbierane składać będziemy do 
banku na procent. Przez lat 20 nie wolno bę- 
dzie nikomu tknąć ani grosza kapitału, ani gro- 
sza procentu. Po latach 20-tu dopiero rozpocz- 
nie się płacenie renty, ale tym tylko, którzy nie 
zostaną wykreśleni ze stowarzyszenia wskutek 
nieopłacania składek i którzy do czasu tego do- 
żyją. Naturalnie, że powinniśmy starać się 0 
zjednanie najliczniejszego grona stowarzyszonych. 
Ile na każdego wypadnie, nie wiem i przewidzieć 
trudno, bo renta, którą sobie w ten sposób za- 
pewnimy, zależeć będzie od sumy uzbieranych 
pieniędzy i, co za tem idzie, od liczby uezestni- 
ków. Towarzysze pracy Chatelusa plan ten za- 
akceptowali, statut odpowiedni nakreślili i nada 
li sobie nazwę «Les próvoyants de lavenir» 
(«Przewidujący przyszłość»). W listopadzie r. 
1881 liczba stowarzyszonych wynosiła 30 i kasa 
spółkowa zawierała 30 fr. Po latach 20, w r. 
1901, w kasie znajdowało się 26 milionów fr., 
a liczba członków rzeczywistych równała się 
260,000. Z pomiędzy pierwszych 30-tu założy- 
cieli przy życia zostało 10-iu tylko i oni też 
z nadejściem listopada r. z. zdobywali prawo do 
renty. Do jakiej? W ciągu lat 20-tu złożyli oni, 
jak wiemy po 240 fr. (liczące franka miesięcznie), 
a procent od uzbieranego kapitału wynosił dla 
każdego % założycieli 6000 fr. rocznie... Niezła 
renta. Ale wtedy właśnie wystąpiła pewna gru- 
pa stowarzyszonych z poważnemi zarzutami. Czyż 
to możliwe, dowodzili, ażeby p. Chatelus i jezu 
towarzysze tak olbrzymią dostawali rentę, gdy, 
jak wykazują matematycy, stowarzyszeni młodsi, 
których prawo do renty nastąpi po latach 10-iu 
dopiero, i jeszcze młodsi, którzy niedawno wstą- 
pili w szeregi. otrzymywać będą tylko po 120 
fr. rocznie? Czyż to sprawiedliwie? Rozpoczęły 
się spoiy, sprawy oparły się o sądy, o izbę de- 
putowanych i wreszcie, po długiej i uciążliwej 
walce, podzielono cały ogół stowarzyszonych ua 
sekcye i urządzono zebrania ogólne wszystkich 
uczestników. Rezultatem narad ich było dalsze 
prowadzenie dzieła, zapoczątkowanego przez 
skromuego zecera, z tym jednakże dodatkiem, że 
renta, którą każdy otrzymać może po upływie 
lat 20-tu, nie powinna przewyższać 1000 fr. ro- 
cznie. Dodajmy, że Chatelus i 9-iu jego towa- 
rzyszów pierwsi projekt ten postawili, chociaż 
tuk dotkliwie w kieszeń ich godził. 


29) 
Marion Crawford. 


VIA CRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. 6l. 


~ 


— 


(Dalszy ciąg — patrz M 218). 
ROZDZIAŁ IX. 


Dwór francuski przebywał właśnie w Vére- 
lay. Wielcy wasale królestwa znajdowali się 
tam w orszaku króla, wasale zaś Akwitanii, Gu- 
jenny i Poiton tworzyli hufiec Eleonory, której 
włości przechodziły o wiele rozmiarami króle- 
stwo jej męża i zaćmiewały je. Znajdował się 
tamże i Bernard z Clairyaux, mający wzywać 
do krucyaty w tem samem miejscu, gdzie starcy 
pamiętali jeszcze Piotra Pustelnika i okrzyk lu- 
dzi, dawno pomarłych w dalekiej Palestynie: 
Bóg tak chce! Bóg tak chce! 

Ponieważ kościół w Vórelay nie był zdol- 
nym pomieścić tak licznego tłumu, więc obrano 
za miastem obszerną dolinę i urządzono na niej 
rodzaj podwyższonego pomostu z desek, przezna- 
czonego dla króla, królowej, ich świty, oraz 
możnych panów, lecz reszta rycerzów i trzysta 
dam, tworzących dwór królowej, stali poniżej 
wśród natłoku ludu, który skwapliwie śpieszył 
usłyszeć znakomitego kaznodzieję. 

Słońce już się schowało i powietrze trochę 
ochłodło, ale czuć było jeszcze upał lipcowego 


dnia i głośny oddech tłumu dawał się słyszeć | 


wschodzie, której wierni stróże, pomimo bohater- 
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0 syonizmie słów kilka. 


(Dalszy ciąg). 


Rezultat ostatecznej tej kilkoletniej, wytężo- 
nej pracy był taki, że na zwołany do Mińska 
zjazd syonistów przybyło blizko 600 delegatów. 
Reprezentują oni przynajmniej podwójną liczbę 
kółek i związków syonistycznych, tworzących 
razem jedno wielkie stowarzyszenie. A liczba 
ogólna uczestuików tego stowarzyszenia wynosi 
setki tysięcy. Jedna z gazet petersburskich obli- 
cza ją na 200,000, inna na 300,000. Zważywszy, 
że każdy z tych uczestników płaci roczną skład- 
kę do wspólnej kasy, i że z tych składek (sze- 
keli) tworzą się znowu setki tysięcy rubli, które 
idą na propagandę i organizacyę, łatwo zdać 
sobie sprawę, że mamy tu do czynienia ze zja- 
wiskiem, które przecież chyba zasługuje na u- 
wagę. Odezwy Nordauów i Hertzlów nie prze- 
minęły bez echa. Zanim zdążyliśmy zastanowić 
się nad ich znaczeniem, wydały tuż pod bokiem 
naszym skutki przewyższające zapewne nawet 
nadzieję inicyatorów ruchu. Syonizm zdąża ze 
zdumiewającą szybkością do opanowania całego 
żŻydowstwa w kraju naszym i w okolicach przy- 
ległych. 

* 

Taki był rozwój zewnętrzny  syonizmu. 
A jego treść? Na czem polegała w pojęciu ini- 
cyutorów, wiemy. Hertzl mówił i pisał, że gdy 
narody chrześciańskie krzywią się i skarżą na 
żydów, miałyby prosty sposób pozbycia się icb. 
Niech się przyczynią do założenia państwa ży- 
dowskiego w Palestynie, a żydzi chętnie się 
tam przeniosą i zaczną żyć dla siebie u siebie. 
Obie strony będą wówczas zadowolone. To był 
zasadniczy punkt wyjścia. 


Hertzl wydal wiele prac, w których myśl 


tę rozwija, między innemi książkę p. t „Juden- 
staat“, gdzie rozbiera polityczne, dyplomatyczne, 
finansowe i wszelkie inne warunki zbudowania 
takiego państwa i przychodzi do wniosku, że 
jest ono możliwe. Wiara w tę możliwość była 
zasadniczym dogmatem pierwotnej doktryny syo= 
nistycznej, 

W zetknięciu % życiem doktryna uległa pe- 
wnym zmianom, a główny jej dogmat zyskał 
przymieszki oportnnistyczne. Pokazało się, że 
narody Europy, choć, jak twierdził Hertzl, nie 
są z żydów zadowolone, nie myślą jednak po- 
magać im do tworzenia państwa. Próby układów 
z rządem tureckim, któremu w pierwszym za- 
pale proponowano, aby żydom odstąpił Palesty- 
nę, spełzły na niczem. Bank syoński w Goudy- 


wśród panującej ciszy. 
w samą porę; posłał swoich ludzi, aby mu wy- 
szukali mieszkania, a sam przecisnął się przez 
tłum, jak mógł najbliżej pomostu, aby wszystko 
dobrze widzieć i słyszeć, lecz głównie dla tego, 
aby zobaczyć, czy Beatricza nie znajdowała się 
w liczbie trzystu dam dworskich. 

Na pomoście siedziała królowa w szatach 
ze szkarłatu i złotogłowiu, w złotej koronie na 
rudawych włosach, obok niej król w niebieskiej 
barwie ze złotem, barczysty, powaźny i blady, 
jak zawsze; gdy zaś Gilbert daremnie przebiegł 
oczyma trzysta młodych i pięknych twarzy, 
wzrok jego powrócił do najpiękniejszej ze wszyst- 
kich kobiet i zatrzymał się na jej obliczu. Spo- 
strzegł, że była piękniejszą niż jej obraz, który 
uniósł w pamięci i uczuł się dumnym z tego, że 
ta kobieta ofiarowała mu swą przyjaźń. 

Wtem ruch jakiś zrobił się między rycerza- 
mi, stojącymi za królem i królową. Ściśnięte ich 
szeregi rozsunęły się, lubo z trudnością przepu- 
szczając z uszanowaniem kaznodzieję, który, 
dziękując im spojrzeniem, jak cień przesunął się 
między niemi. 

Gdy Bernard stanął obok króla i królowej, 
glucha cisza zaległą w tłumie i oczy wszystkich 
zwróciły się ku niemu. Wszyscy wstrzymali od- 
dech w tej chwili, jakby na widok zstępującego 
anioła ze słowem Bożem na ustach i promieniem 
wiekuistego światła w swej postaci. Uchodził on 
bowiem za świętego w całym chrześciańskim 
świecie i żadna osobistość od czasu Apostołów 
nie stała tak wysoko w oczach całej ludzkości. 

I oto ozwał się głos, dający się słyszeć każ- 
demu tak wyraźnie, jakby do niego wyłącznie 
przemawiał. Głos ten przemawiał w sprawie 
Krzyża Chrystusowego i za Żiemią Świętą na 


Gilbert przybył właśnie | skiej odwagi, 


nie zebrał poważne sumy, ale nie takie, żeby 
wystarczyć mogły na formowanie państwa. Na- 
reszcie i ludność żydowska, choć okazała wielką 
ciekawość i szczere zainteresowanie nową nauką, 
nie była wcale skłonna porzueać swoich do- 
mostw, odduwać majątków i biedz na brzegi 
Jordanu. 

Tymczasem jednak robota była już rozpo- 
częta, a osiągnięte rezultaty nie uspasabiały do 
jej zaniechania. Wskazywały one, że trzeba tro- 
chę zmienić kierunek, ale zarazem dawały 0- 
tuchę, iż przy tej zmianie można będzie zajść 
daleko w nowej organizacyi Świata żydow- 
skiego. 

Jakoż—zmieniono kierunek. 

Idea państwa odeszła na dalszy plan. Po- 
wiedzieli sobie kierownicy ruchu, że trzeba na- 
przód do niej społeczność żydowską odpowiednio 
przygotować. Jak? Przez budzenie w niej poczu- 
cia odrębności; przez tępienie popędów obywa- 
telskich, przez uczenie żydów, że powinni żyć 
tylko dla siebie, myśleć tylko o sobie. Wszyst- 
ko, co żyda łączy ze społeczeństwem, wśród które- 
go przebywał, odrywa go od Syonu. Nie powinien 
mieć ani wspólnych interesów. Jakoż dla syoni- 
stów jest w tej chwili Syon jedynie idealnym 
punktem krystalizacyi uczuć. Konkretna ich ro- 
bota zmierza nie do budowania państwa, ale do 
nastrająnia żydów na pewien ton. Idea Syonu 
wystawia się jako sztandar, ale pod tym sztan- 
darem niema się bynajmniej iść w daleką drogę 
do Palestyny, przeciwnie, ma się tylko tu na 
miejscu dążyć do takiej organizacyi, aby ży- 
dowstwo zaczęło tworzyć całkiem odrębny or- 
ganizm od tych, wśród których się mieści. Pie- 
niądze na wykup Palestyny z rąk tureckich po- 
winny być zbierane, lecz bez pośpiechu. Nato- 
miast całą energię trzeba wytężyć na unarado- 
wienie szkoły i na organizacyę towarzystw i 
związków, ożywionych poczuciem narodowem, 
dumą narodową i troszczących się jedynie o in- 
teresy materyalne i morałne żydów, a nie kogo- 
bądź innego. 

I to wszystko właśnie robi się od kilku lat, 
a z jakiem powodzeniem, przekonał zjazd w Miń- 
sku. Czytelnikom naszym wiadomo, że, chcąe 
bliżej poznać treść jego rozpraw, posłaliśmy do 
Mińska specyalnego korespondeńta, znającego i 
żargon i język hebrajski. Niestety, nie udało mu 
się spełnić swego zadania i musiał powrócić do 
Warszawy. Nie przeszkodziło to, że od innego 
korespondenta, stałego mieszkańca Mińska, otrzy- 
maliśmy pożądane imformacye. Potwierdzają one, 
że właśnie wszystko, co się tam mówiło, składa 
się na taką charakterystykę syonizmu w ostat- 
niej swej fazie, jak powyższa. Jest to ruch agi- 
tacyjny, rozwinięty na dużą skalę, a zmierza- 
jący do skupienia żydów w zwartą, zupełnie 


wkrótce 
w swych rękach. 

— Qzy jest kto między wami, — mówił — 
ktoby, przyjąwszy ostatnie tchnienie ukochanej 
matki i złożywszy ją pobożnie do grobu, mógł 
ścierpieć następnie, aby ten grób został zniewa- 
żony przez wrogów? Czy jest kto między wami, 
ktoby nię oddał wszystkiego, aby uratować pro- 
chy ojców swoich od zniewagi? Czy nie prze- 
chwalacie się codziennie, że gotowi jesteście od- 
dać życie, walcząc o sławę pięknych kobiet, za- 
równo, jak w obronie dobrego imienia waszych 
małżonek i waszych córek? 

— A teraz pytam, czy Kościół Boży nie 
jest waszą matką, a jego świątynie, czy nie są 
dla was miejscem najświętszem na świecie? 
Przechwalacie się, że gotowi jesteście oddać życie 
na cześć Chrystusa: przecie i on oddał swoje za 
ciężkie i liczne grzechy nasze. Uczynił zadość 
za nie Qjeu Swojemu przez krwawą mękę swoją 
i umarł —i spoczął w grobie, jako ezłowiek. 
A ten grób Jego świętym jest, gdyż Pan nieba 
i ziemi w nim spoczywał, poniósłszy śmierć, 
abyśmy z Nim, przez Niego i w Nim otrzymali 
żywot wieczny. 

— Czy ziemia, która piła krew Jego, ma 
być dla nas taką samą, jak każda inna? Czy 
miejsce, które słyszało siedem słów Jego, wymó- 
wionych na krzyżu, nie ma być niczem wyższe 
nad inne? Czy grób, w którym Zbawiciel spo- 
czął po śmierci krzyżowej ma pozostać zapom- 
nianym i znieważanym? Lub może my jesteśmy 
tak niewinni, że nie potrzebujemy, aby nam 
przypominano o konieczności ofiary — i tak czy- 
ści, że nia potrzebujemy oczyszczenia? Obyż tak 
było! Ale świat jest zły, godzina sądu się 
zbliża, a w nas niema nie oprócz grzechu. 

(D. e. n). 


utrzymać nie zdołają 


" polaków, przeto powtórzymy 
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odosobnioną masę, nie poczuwającą się do żŻa- 
dnych obowiązków wobec krajów i ludów, które 
im dały gościnę. Ciągnąć z otoczenia soki i 
wchłaniając je w siebie, nie natomiast nie da- 
jąc—oto hasło. Na tej drodze żydzi mają nagro- 
madzić takie zasoby sił moralnych i finanso- 
wych, które niby w odpowiedniej chwili pozwo- 
lą im urzeczywistnić ideę Syonu. 

Prawda, że i dotychczas masy żydów, roz- 
siane po wsiach i miasteczkach, miały organi- 
zacyę obyczajową i ekonomiczną, która wyod- 
rębniała ich i czyniła z nich w pośród ludności 
ciało obce. Ale jednak kaźdy pojedyńczy żyd, 
jeśli chciał, mógł się interesować sprawami te- 
go kraju, w którym mieszkał; mógł pracować 
wspólnie z chrześcianami dla celów społecznych, 
ekonomicznych, naukowych. Na to wszystko 
syonizm już nie pozwala. Dawną organizacyę 
zaostrza on pojęciem wojowniczego patryotyzmu 
żydowskiego. Jeśli dotąd żyd był dla chrześcia- 
nina, przy którym zamieszkał, tylko współzawo- 
dnikiem ekonomicznym, to teraz syonizm każe 
mu być otwartym wrogiem wszystkiego, eo kra- 
jowe. Proszę sobie wyobrazić wielkie rzesze ta- 
kich wiogów, podniecające swój specyalny pa- 
tryotyzm krzewieniem niechęci dò ehrześciań- 
skiego otoczenia. Proszę sobie wyobrazić, że do 
szeregu takich patryotów przechodzą tłumy lu- 
dzi, mających w posiadaniu znaczną część ma- 
jątku krajowego, domy, wsie, banki, fabryki, 
‘fs kredytę, */, handlu i */; przemysłu! Zorgani- 
zowana taka falanga, zmierzająca jawnie do. ce- 
lów zupełnie obcych interesom kraju, musiałaby 
wytworzyć stałe ognisko prowokacyi, i nadać 
wspólnemu pożycia z ludnością chrześciańską 
cechy zgoła nowe. 


(Dok. nast.) 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Niemcy na Węgrzech. 


„Frankfurter Zeitung,“ jeden z rozsądniej- 
szych dzienników niemieckich, zamieścił uwagi, 
poświęcone ruchowi wszechniemieckiemu na Wę- 
grzech, a zarazem skargi na uciskanie niemców 
przez madziarów. Ponieważ system, jaki stosu- 
ją madziarzy do niemców, aplikują niemcy do 
tutaj narzekania 
gazety frankfurekiej. 

<Administracya na Węgrzech—czytamy—ma 
tysiączne sposoby madziaryzowania. Zakłada i 
rozwija szkoły, lecz tylko dla madziarów. Inne 
szkoły rząd zaniedbuje lub zamyka Kto przyj- 
muje nazwisko madziarskie i popiera politykę 
madziaryzowania, ten może natychmiast otrzy- 
mać posadę. [Inni nie awansują lub cierpią bie- 
dę, są pozbawieni wszelkich praw i narażeni na 
szykany. Na 19 milionów mieszkańców jest 
tylko 900,000 wyborców, podezas gdy na podsta- 
wie głosowania powszechnego powinno być 4 mil. 
wyborców. O reformie wyborczej niepodobna i 
marzyć, gdyż pierwszem następstwem takiej re- 
formy byłaby zatrata przywilejów madziarskich. 
Prawa i nadnżycia wyborcze obmyślano w taki 
sposób, by tylko większość madziarska wchodziła 
stale do parlamentu. 

<Frankfurter Ztg.* twierdzi, że madziarzy 
zawzięli się szczególniej na niemców. Minister 
spraw wewnętrznych przypomniał tym municy- 
piom miejskim, które jeszcze pozwalają na cza- 
sowe przedstawienia niemieckie, że od 1 stycznia 
1904 r. absolutnie nie wolno będzie grać po nie- 
miecku. W Budapeszcie, gdzie żyje 200.000 
niemców, zamknięto ostatnią szkołę prywatną 
niemiecką. à 

Gdy się spalł w Budapeszcie teatr niemiec- 
ki, nie pozwolono odbudować gmachu. Miasta 
o nazwiskach niemieckich zmuszono przyjąć ma- 
oziarskie, Redaktorów niemieckich sądy węgier- 
skie skazują na więzienie. 

Ale gazeta fraukfureka nie chce pamiętać, 
iż te same środki, jeszcze ostrzejsze, stosuje rząd 
pruski do polaków w Poznańskiem. Dziesiątki 
milionów niemców oklaskuje te rozporządzenia, 
jako sprawiedliwe, i potrzebne. 


Mowa Combes'a. 


Na bankiecie wyborców republikańskich 
w Saint Jean d Angely prezes gabinetu mini- 
strów francuskich Combes wygłosił mowę, w któ- 
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rej stwierdził tryumf demokracyi przy ostatnich 
wyborach. Prezes ministrów zapewnił, że usta- 
wa 0 kongregacyach niema na celu naruszania 
konkordatu i wyraził stanowcze postanowienie 
utrzymywać i wzmacniać dobre stosunki Fran- 
cyi z innemi rządami. 3 

Dalej mówca zwrócił uwagę, że przeciwni- 
cy rządu korzystają z najmniejszej okoliczności, 
aby podać w podejrzenie jego politykę. Lada 
sensacyjne słówko którego z ministrów, rzucone 
mimochodem, poczytywane jest za program całe- 
go rządu. Nie usiłują oni nawet sprawdzić, czy 
słówko to rzeczywiście zostało wyrzeczone. Rząd 
parlamentarny odpowiada jedynie za oświadcze- 
nie swego naczelnika, który znów odpowiedzial- 
nym jest wobee izby i kraju. 

Program rządu francuskiego jest wystarcza- 
jący do przekonania narodów zagranicznych, że 
Francya pragnie utrzymać z niemi jak najlepsze 
stosunki i usuwa wszelkie zajścia, mogące naru- 
szyć pokój, który jest dla niej najpierwszą po- 
trzebą. 


Różne wiadomości. 


— Organ młodoczeski, wychodzący w Mel- 
niku a inspirowany ze strony czeskiego komitetu 
wykonawczego donosi, że podróż ministra Re- 
zaka do Pragi miała charakter polityczny. 

Rezak odbył kilka konferencyj z posłami 
czeskimi, którzy objaśnili go o usposobieniu 
przeważuej większości narodu czeskiego. Prezes 
klubu włodoczeskiego dr. Pacak zapowiada ob- 
strukcyę parlamentarną nieuniknioną ze strony 
czechów lub niemców. Rząd, aby zażegnać ob- 
strukcyę czeską, musi oddać narodowi czeskiemu 
to, co się mu należy, a mianowicie: wewnętrzny 
urzędowy język czeski i równouprawnienie cze- 
chów z niemcami. 

— Niemiecki sekretarz stanu hr. Possadow- 
sky oznajmił komisyi, obecnej przy drugiem czy- 
taniu projektu taryfy celnej niemieckiej, że rząd 
nie ma zamiaru powtarzać objaśnień, udzielonych 
już przy pierwszem czytaniu projektu z powodu 
cła od zboża. 

— Stefan Radiez, znany pisarz chorwacki 
za podburzanie przeciw węgrom skazany został 
na półroczne więzienie. 

— „Tribuna“ gazeta urzędowa włoska prze- 
strzega Anglię, by się nie wdawała w intrygi 
w Konstantynopolu, gdyż na pomoc Włoch, choć- 
by tylko moralną liczyć nie może i znajdzie 
się najzupełniej odosobnioną. 

— W Macedonii między Iskibem a Mitro- 
wicą, powstańcy zburzyli kolej. Cały ruch za- 
wieszony. 

— Ruch bokserów nie ustał w Chinach, lecz 
wzmaga się wciąż, przybierając coraz to groź- 
niejsze rozmiary. Do Kiaoczengu konsul francu- 
ski wysłał oddział żołnierzów francuskich. Posło- 
wie i dwór chiński mają nadzieję, że wiee-kró- 
lowi Szengowi uda się stłumić ruch bokserów 
i przywrócić pokój. Niżsi urzędnicy nie nie 
przedsiębiorą, aby powstrzymać ruch powstań- 
czy. Również i w prowineyi Szeczwan rach bo- 
kserów rośnie. W Meiczau zburzono zabudowania 
chińskiej misyi wewnętrznej. Bokserzy zajmują 
miasta: Tanlien, Hunggu i Krating. Występują oni 
przedewszystkiem przeciw chińczykom chrze- 
ścianom. 

— Prezydent Wenezueli Castro z korpusem 
3600 ludzi połączył się w  Waleucyi z oddzia- 
łem gen. Garrida, liczącym 2500. Obaj genera- 


łowie wyruszyli na spotkanie powstańców. Bi- 


twa stanowcza spodziewaną jest lada chwila. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 23 września. W „Zbiorze praw* 
ogłoszono Najwyżej zatwierdzone uchwały komi- 
tetu ministrów w sprawie zmiany porządku roz- 
trząsania spraw, nadchodzących do decyzyi mi- 
nistrów i upoważnienia generał - gnbernatora i 
gubernatorów do udzielenia pozwoleń na loterye. 

Petersburg, 23 września. Ruch na całej kolei 
wachodnio-chińskiej rozpocznie się na początku 
1903 roku. 

Wiedeń, 23 września. Dyrekcya „Linder- 
banku“ zawiesiła w urzędowaniu 7 urzędników, 
podejrzanych o to, że grali na giełdzie wspólnie 
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z Jellinkiem. Izba giełdowa wiedeńska wytoczy- 
ła śledztwo tym kantorom bankierskim i ban- 
kom, które wiedziały, że Jellinek jest urzędni- 
kiem „Linderbanku*, a mimo to pośredniczyły 
w grze na giełdzie. 

Bruksela, 23 września. Według informacyj 
„Petit Bleu“, zamierzają generałowie boersey 
zabawić 10 dni w Holandyi, zkąd po pogrzebie 
królowej belgijskiej udadzą się do Niemiec. Ge- 
nerałowie zajęci są obecnie redagowaniem „,mani- 
festu”, w którym przedstawią dokładny obraz 
obecnego położenia w Afryce Południowej. Ma- 
nifest ten ukaże się w przyszły wtorek. 

Konstantynopol, 23 września. Irade sułtań* 
skie, udzielając czterem rosyjskim łodziom tor- 
pedowym pozwolenia na przepłynięcie cieśniny 
Dardanelskiej, stawia za warunek, ażeby łodzie 
te nie były uzbrojone, nie posiadały załogi woj- 
skowej i przebywały cieśninę pod flagą handlo- 
wą w odstępach 24 godzinnych. 

Bruksela, 23 września. Księżna Elżbieta 
Windischgraetz, córka arcyksiężnej Stefanii, do- 
wiedziawszy się w drodze, jaka przykrość spot 
kała matkę jej ze strony króla Leopolda, zanie- 
chała dalszej podróży nu pogrzeb i powróciła 
z drogi. 

Madryt, 23 września. Minister spraw zagra- 
nicznych podaje do wiadomości, że pogłoski o 
przymierzu franeusko-hiszpańskiem są fałszywe. 


Nekrologie. 


We czwartek d. 25 września, jako w 
dniu imienin 


$. +p- 
Aurelii z Hennigów 
Grabowskiej 


odbędzie się nabożeństwo żałobne w ko- 


ściele św. Krzyża o godz. 10 rano, na 
które pozostały mąż z synem zaprasza 
rodzinę i życzliwych. 1217 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 
Wiedeń, 24 września. Krąży tu pogłoska 
o dymisyi Kolomana Szella, jako o fakcie speł- 
nionym. 
Wiesbaden, 24-go września. Zmarł tutaj na 
chorobę sercową $. p. Franciszek Salezy Lewen- 
thal, współwłaściciel <Kuryera Warszawskiego». 


(5. p. Lewenthal urodził się w r. 1839 we Włocławku. 
Działalność wydawniczą rozpoczął w r. 1862. W 1865r. 
nabył tygodnik ilustrowany „Kłosy; nabył czasopismo 
„Kółko domowe*, które przekształcił na „Tygodnik ro- 
mansów i powieści*. Wydawał zbiory dzieł celniejszych 
autorów polskich, eo należy poczytać za wielką jego za- 
sługę dla rozwoju czytelnietwa polskiego. Od roku 1874 
zaczął wydawać „Bibliotekę najcelniejszych utworów li- 
teratury europejskiej"; po za tem ś. p. Lewenthal wydał 
jeszcze „Album Jana Matejki.“ W r. 1887 nabył od Ge- 
bethnera i Wolfa jch udział w wydawnictwie „Kuryera 
Warszawskiego*. S. p. Lewenthal, odczuwając potrzeby 
duchowe społeczeństwa polskiego, jako wydawca, odzna- 
czał się zawsze szlachetnemi tendencyami i na polu swej 
działalności znaczne położył zasługi. Przyp. Red.) 


Rzym, 24 września. Zwróciło tu ogólną 
uwagę, że wbrew zwyczajom dyplomatycznym, 
w rocznieę zajęcia Rzymu przez wojska świec- 
kie ambasada austro-węgierska nie wywiesiła 
flagi. Uważają tu ten fakt ogólnie, jako dowód 
pogorszenia się stosunków między Włochami i 
Austro- Węgrami. 

Pekin, 24 września. Śledztwo w sprawie 
zamordowania misyonarzów angielskich wykazało 
współwinę władz chińskich. 

Londyn, 24 września. Rząd angielski ma 
przeznaczyć 5 milionów funtów szterlingów na 
-roboty publiczne w 'Transwaalu. 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Panu H. Heym. Jako czoez, dotykająca stosuu- 
ków prywatnych, do druku się nie nadaje. 
Pp. S.P., D. M. i innym. Listów, nie podpi- 
sanych całem imieniem i nazwiskiem, nie uwzględniamy 
zupełnie. 
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8 


Ciągle Nowości 


Karty Artystyczne 


w wielkim wyborze 


poleca 


Drukarnia i Skład papieru 


A. J. OSTROWSRIEGO w Łodzi 


ulica Piotrkowska 66. 


Ciągle Nowości 


SRR 


RAR 


BBRRRRRRRRRRK 


s) 


3-ch letnia gwarancya. x 


Kupuje i sprzedaje: 


| Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 


Na składzie zawsze 
wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 


reperacye i odnawia. 


; 
A 
z 
(4 
A 
4 
g 
(4 


830-r=65 


A 0 4. 6.1654 


BAZAR MEBLOWY 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 


jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 


Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 


$ 
| 
g 
8 
4 
g 
4 
4 
8 
g 
g 
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Chemiczna Pralnia, Farbiarnia | Sztuczna (erownia 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Ma 79 i Spacerowa Ma 30 

pod kierunkiem pierwszerzędnego specyallsty. 
Przyjmnje do prania I farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe 1 kolorowe, koronki, portyery itd 
buje bez potrzeby prucla garderoby. Dekatyzacya materyałów dla panów 
krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie, 


BBBRDAŚRARRKŚBRŚRARBREABARASA 


1197—r—1 


Ceny możliwie nizkie. 


Czyści I far- 


Choroby weneryczne; 
"skórne i moczopłciowe 


Dr. S. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 33 
(obok lombardu akcyjnego) 


Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 


Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599— c—89 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne I wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. I 5—7 wiecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—e— 20 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. 
Przyjmuje od 9—1] I 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—0— 47 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 


Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano l 
gd 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
je tylko rano. 1165-06-93 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


wowe. 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/; r., i od 4—6 pop. 
1112—c—42 


| 


i 


«= Dp, Maul 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ke 121, 


Przyjmuje od & do 11 r. i od 6 do 8 p9- 
południn Funie od 5 do 6 popol. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


Jr. E. SKIS/GWICJ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem, 
pane 5—6 popoł. 506-d 8 


Kobieta-Lekarz 


Jr. Eugonja Zaliys 


Choroby kobiece, akuszerya 
Piotrkowska 124, róg Nawrot 


przyjmuje od 3—5 pop.  1096-r-7 


Dr, Abutin, 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótką Ne 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po- 
ładniu od 6—8, panie od 5—6. 
W niedzielę 84 do 117/, r. 1 2'/,—4'/, pop. 
345 68 


| żenada: zaraz 3 pekoi z knchnią, z 
dwoma wejściami w środku miasta na 
przestrzeni od Nowego Rynku do ulicy 
Nawrot. Oferty składać w adm. „Roz- 
woja* pod lit, „X 102 G.*  1701—3—.8 


ARRAGRRARY | 


Choroby skórne, weneryczne i dróg 


moczowych. 
Ulica Cegielniana M. 4. 
Przyjmuje od 10—1 i od 3*/,—7'/ą Pop. 
839—r—14 


r. Osiecki 


powrócił 


diroy-hiynnż JE U, 


dom Widnera.  1138—4—4 


- ama NN: ÓW 


Lekarz-dentysta 


|. M. Szwartz 
powrócił. 


1063-5-5 Dzielna N 3. 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska M 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. | swięta od 9—12 I od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

713—r—45 


Restauracya 


dawniej Sznelke, Zawadzka Ne 4. 
— poleca: — 


| w Fiedziele i Czwartki 


doskonale FLAKI. 


1218-3-1 J. Sibilski. 


Sprzedam za 70 rubli 
FORTEPIAN 


bardzo dobry do egzercytowania, 
Wólczańska 75 m. Il. 


od godz. 11 do 1. 
1220-3-1 


Zaginęły dwa kwity 
lombardowe na rb. 25 1 10 rb. pod ga- 
staw: kolezyków, złotego łańcuszka, zło- 
tego zegarka. Łaskawy znalazca zechce 
odnieść za dobrym wynagrodzeniem na 
nl. Koustantynowską 25 m. 19, G. Hoch- 
man. 1219—3—1 


- (glatania dot 


OR française chez une dame in 
strułte. Oferty „Lothin* d—39wvs 
złowiek w średnim wieko, pószukuje 
posady inkasenta lub wożuego, z dobre- 
ml świadectwami, rekomendacya ina žąda- 
nie kancyę złożyć może. Gubernatorska 36, 
m. 8. 1750—1—1 
De egzercytowania fortepian na godziny. 
Wiadomość w adm. „Rozwoju“ 
1492—d—9 
pr”! magle do sprzedania. Mikołojewska 
X 35, m. 9. 1751—3—1 
Fortepian tanto do sprzedania. Wólczań= 
ska 75 m. 11, od godz. 10 i pół do 1. 
17038—3—.3 
ortepian nżywany do sprzedania oraz 
figns duży. Targowa 47, róg Nawrot, 
parter na lewo. 1743—2—183 
Nosa Małeckiego mało używany z 
pięknym głosem do sprzedania. Tamże 
kredens używany za rs, 20 i figus piękny 
duży. Przejazd 8, m, 5. 1745-2-108 
I zet polki i niemki do umieszcze- 
nia. Binro Rościszewskiej, Piotrkowska 
90. 1746—4—1 | 
obłeta w starszym wieku, silna i zdro- 
wa, poszukuje zajęcia do dzieci lub 
Jekiegokolwiek. Osoby intezesowsne proszę 
składać oferty w adm, „Rozwoju* 
1722—2—2 
Ke rzeczy używane, łóżka, krzesła i 
stół itp, Oferty składać w adm. „Roz- 
woju* pod Ht. „R.* 1734—1—1 
LEE do sprzedania w całości lub 
na cetnary. Wiadomość w sklepie spo- 
żywczym. Ulica Długa 45. 1730—3—8 


anczycielka z patentem gimnazyalnym, 
posiadająca gruntownie język francus- 
ki z konwersacyą jak również nauczy- 
cielka z niższym patentem potrzebne za- 
raz. Dzielna 11 m. 7. 1725—3—.1 
iemiecka konwersacya u młodej polki. 
„Niudyum*. d—wes29 
GP smaczne, na świeżem maśle oraz 
kolacye w różnych cenach  Mikałajew- 
ska 25 m. 9. 1708—6—.4 


mo: pragnie szyć w domach prywst- 


nych krawiecezyznę i bieliznę. Ulica 
Zielona M 45 m. 5. 1727—3—2 
| az nczeniee i podręczne do ma- 
gazynu. Widzewska X 41, 1-sze pię- 
śro. 1729—3—.2 
Poe i farbiarnia chemiczna, M. Sobo- 
ciński. Widzewska 10, filia Zachodnia 
M 24. 1406-30-29 
ralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szeze- 
pański. 441—d—49 
portug osoby do wspóloej nauki ję- 
zyka angiels iego. Oferty pod „Angiel- 
ski“ szładać w adm. „Rozwoju“. 
1715—3—3 
| zę uczeń od 12—14 lat do biorą 
budowianego. Wiadomość w admin. 
„Rozwoju“. 1748 —2—1 
posse nauczycielki osvby starszej, 
dwie godziny dziennie, ezytania i pisa- 
nia polskiego i niemłeekięgo. Wiadomość 
Fiotrkowska 117 m. 8, 1716-3-3 
SA nauczyciel na 2 ranne godzi- 
"ny dziennie. Aszdrzeja 5—7. 
I 1719—3—3 
| dwóch uzdolnionych czeladni- 
ków blacharskich. Władysław Eyez- 
kowski ul. Fiotrkowska JM 188. 
1717—4—4 


R: 100 może złożyć mężczyzna w śro 
dnim wieku, inteligentny, posiadający 
3 języki, skromnych wymagań, maj% 
cy dobie świadectwa, poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia. Łaskawe oferty składać 
w adm. „Rozwoja* pod lit. „a. Z.* 
1738—3—,2 


Jzynela uływanego poszukuje uczeń wyż- 
szych klas głmnazynm. Oferty składać 
w administr. „Rozwoju“ pod „Szynel*. 
1740—d—1 
US: VHI klasy gimnazyum poszukuje 
korepetycyi. Oferty sub. „Filolog“ przyj- 
muje administr. 1621—d—7 
Z dwóch egzemplarzy, wydanych przez 
firmę Józef Rabinowicz w Łodzi na zło- 
żone w dniu 12/12 1901 r, rb 300 prze- 
Ch, Biumenkranca dla narzeczeństwa: pana 
ny Hades Binmenkrane i paną Hersz4 
Hecht, jeden zaginął i tym samym zosta- 
je unieważniony. Ch. Blumenkrane, Sta- 
ra-Zarzewska X 5. 1728—1—1 
VA paszport na imię Apoliay Woj- 
cik, wydany z gminy Rylwijany. 
1726—3—2 
pruma karta pobytu na Imię Ewy Czy- 
tońskiej, wydana z magistratu m. Łodzi. 
*  1789—83—1 
Y powodu wyjazdu tanio do sprzedania 
młody dog ułmski odchowany. Wiado- 
muść między 6—7 po poł. Mikołajewska 
R 3, szwajcar wskaże, 1744—3 —1 
fE książeczka legltymavyjna na 
im'ę Józefa Radwańskiego, wydana z 
Sieradza. 1747—3—1 
peineta ka ta pobytu na imię Maryi 
Miesiołowskiej, wydana z magistratu m, 
Łodsi. 17438—3—1 
Ife kotłarze miedziani mogą się zgło- 
sić w fabryce Edmunda Stepłanusa ul, 
Cezielniana X 81. 1731—2—2 


ZE ksłążeczka legitymacyjna i pasz- 


na 1730—83—2 
Z powodu wyjazdu do sprzedania sklep 
rzeźnieki z całem urządzeniem, Kon- 
stantynowska X 114. 1736—2—2 
rainat paszport i bilet wojskowy na 
imię Franelszka Zenflera, wydany z 
gminy Opatówek, | sdm 1737—3-2 
j oemeta karta pobytu na imię Agaty 
Jankowskiejj wydans z gminy Rado- 
goszez, 1735—3—2 
opna dobra maszyna. bardzo tanio 
do sprzedania. Wiadomość w admin. 
„Rozwoju“. 1694—6—6 
Jaeno karta pobytu na imię Francisa- 
ka Skowrońskiego wydana od policmaj 
stra m. Łodzi. 1711- 3—8 
enbtono dnia 19/9 o godz, 
ósmej wieczorem portmonetkę czarną 
w której było rb. 22 na ul. Piotrkowskiej 
przy Nowym Rynku, Łaskawy znalazea 
zechee oddać za wynagrodzeniem na ul. 
Smugową X 6, stróż wskaże. 1718-2-2 


pne paszport na imię Józefa Jaro- 


szewskiego, wydany z gminy Żyrardów. 


pema paszport i świądectwo na imię 
Maryanny Milezarek, 
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à MO Znana powszechnie z taniosci na Górnym Rynku piekarnia, obecnie Potrzebna zaraz W Szkole rysunków i malarstwa 

: pod firmą i 
W. Władymirskiego" Nłużąca |" xi W. Wima 
6 3) a c ymirs Iego i przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


' FAOI » : r d tki nie do dzieci, À AN a 4 
f; rozpoczęła znowu po kilkotygodniowej przerwie, swoją fabrykacyęi sprze- Za EA WA. AOA woddniti, AN Katy ET ARE. 
j daje: chleb światly funt 3 kop., chleb wiejski funt 2 i pół kop. Do skle- | „Rozwoju“. 1210- 6—3 siwa jak również sztuki stosowanej i de- 
l pów i innym postronnym odbiorcom odstawia firma: chleb światły funt | koracyjnej. 1009 —0— 18. 
5 31/, kop, chleb wiejski funt po 2*/, kop. Chleb jest smaczny, czysty | Groza EB 
3 i starannie pieczony. 1071—10—9 Zegarmistrzowski Dobre i ładne 
| i 

> 5d Ni DRECKIEGO kapelusze mązkie 
3 Łódź, | Piotrkowska e II3 


sprzedaje 


Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


przyjmnje wszelkie ro- 
| boty zegarmistrzowskie 

KERNE i jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach I do- 
mach prywatnych. Roboty sumi: nne i ce- 


| A. Marszał. 
ny umiarkowane. 1021—30 33 

Używane 

ł 

| 

| 

ł 

| 


Lodz, Piótrkowską 123. 
ma 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenacb. 


Nawrot M 8 m. 27. 


297—30—d. 


_ M. Sprzączkowski 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
M” ioter © reio ww 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth** tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- 
kiery krajowe i zagraniczne. | 
Wina Krymskie: białe i czerwone od dv kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


i KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


s gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- į 
» katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Watotaty slanzi 


kupuję. 
Wende I Żarska, Widzewska 122. 
1196—3—2 


pz i E E EE 

Podwójnej kuchalteryi 

wyuczą grantownie 
J. Mantinband 
dyplom. nauczyciel buchalteryi 

Cegielniana 61 m. 
przyjmuje c- dziennie od 1—2 pop. i od 
7 do 8} w. 1134—r—13 


Aft 
| Q Tylko 4 ruble. 


171--r- 9i 


Komplet dzwonka elektry- % | 
cznego składającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy- 
cisków, 200' drutu, gwożdzi, 
tamy i opisu. 
Tylko I0 rb. 1127 29-5 
fonograf Lira z 3 wałkami 
Edisona, śpiewy polskie <= 
Orkiestra Namysłowskie- § f 
go. Adam Kiimkie- fg 2 ZWIS” 
wicz; = ) 
WARSZAWA, 
Senatorska 36. 


pereema 
m g m s i 
Zbiór ziół 
M”n=-zaa fan itnSH< ie-zżeb | 
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. | 

i 

| 


Herbata Prachińskiego składa się z ziół górskich aromatycznych 
w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadzwyczaj dodatnio 
na zdrowie, co przez lekarzów zostało najzupełniej uznane. 
Sprzedaż zbioru ziół Prachińskiego dozwolona za decyzyą głównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za Me 278. 
1181—19—5 
OEEEEEZZE TEZ DZE ZCZOE ZOO E 5000. EL 


SANATOGEŃ 


Julja Berg 
Przełożona pensji IV-klasowej żeńskiej 
przy ul. Głównej Ne 9. 


Zawiadamia, iż egzaminy i zapisy nuezenie 
odbywają się codziennie od 9—3 godz. 


Rok szkolny zaczął się 18 (5) sierpnia. 


ocou pe LA COUR fi 
poyessEU ALTO 


745—16—15 
; środek wzmaoniający nerwy — Konwersacyi w językach: 
DOROSŁYCH | DZTĘJI. E OZ: ZDZ niemieckim, francuskim 
Chlubne świadectwa pierwszorzędnych Eksikans*' St. Gór- i angielskim 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i ” skiego udziela 
aptekarskich magazynach. Illustrowa- ego. 


Marta Leder 


dyplomowana nauczycielka 
niemieckiego, franeuskiego i angielskiego, 
Wschodnia 34 m. 8. 
1180— 6—4 


Uwaga. 


Kapelnsze filcowe damskie i męzkie pierze 


Hygieniczny proszek od potu i odpa- 
rzenia ciała, niezbędny podczas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-0 


ne broszury wysyłają się na żądanie 
bezpłatnie przez H. Bauer ś,0-0 


Posznkuję 


* 


| 


A 
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Kursy wieczorowe dla dorosłych 


Li 
składającego się z 3 lub 4 pokojów i ku- 
chni, a nadającego się na lokal dla sto- 
warzyszenia, (pożądasym jest oddzielny 


domek) Oferty sub, „Lokal* proszę skła- 
dać w adm. „Rozwojn* 1290— ; —2 


Poszukuję 


Mieszkania 


chemicznie, farbuje i fasonauje 


Ewaryst Baranowski 
1187—10-2 Zachodnia 18. 


Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej 


Latnbyaa Rajska 


zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 


s M ś ; składającego się z dwóch posoi ł kuchni | nów, że zapis uczenie rozpoczął 

W w okoliczeh nil. Piotrkowskiej, Nawrot i : s sierpnia i odbywać się be- 

c usiato iCza Andrzeja. Oferty w adm. „Rozwojn* sub. = d. Zoe m dy EN ę 
FZ R.S i211 = 6—2 zle codziennie o g dz. s 


Przy szkole Ne 8, 
Lekcye rozpoczęły 
prócz niedziel i świąt. 


ulica Poludniowa F% 40. 
się od | września, od godz. 7—10 wiecz. codziennie 
1081—d—9 


| ' ) | fotograficz 


_ Łódź Nawrot 24 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


Najlepsze iNajtańsze `. 


ne ap 
Alfreda 


M 


ra fy można 
nabyć tylko u 


Pippel | 


- 


Grywam do tańca 


wszystkie nowe tańce a także daję lekcye 
muzyki. 
Piotrkowska [4l m. 28 3 piętro. 
1193—4—3 


W mieście. fabrycznem Ozor- 
kowie są do sprzedania 


dwa domy 


Wiadomość w kantorze młyna „Wa- 


tacha. 1200-3-2 


J]08BOneH0 Llerzypow, P. Jogas, 11 Cearaópa 1902 r. 


Í II piętro. 


Lekcye rozpoczęły się d. 2 września. 
Dzielna ii. 9980—d—17 


Podszewki pod palta 


w różnych gatunkach i w ładnych dese- 

niach sprzedają  detalieznie, w moim 

składzie hurtowym po cenach fabrycznych. 
Oskar Prusak, 


ulica Zielona A£ 9. 
1128—15—7 


rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska XM 59, m. 69, 
1311-d-5 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


